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Rok II. 


Kraków, Poniedziałek 2 czerwca 1919. 


Nr. 146. 


Skrzywdzony prusak. 


Grzmi po całym świecie dzisiaj 
Oburzony głos prusaka: 

„Ja pokoju nie podpiszę! 

To nie dła mnie zgoda taka! 


Odpowiadałby mi pokój 

Coby znosił wszelki przedział, 

Coby cały świat jednoczył 

A na świecie jabym siedział!” Kruk 
A coca 


Polska a sytuacya zewnetrzna 


Jak w Warszawie przyjęto kontrpropozycye niemieckie? — 
Wskazówki o zachowaniu się Niemców w dniach naibliższyh. 


Warszawa (telef.) (A.) Wczorajsze poranne 
ienniki warszawskie przyniosły bez komenta- 
fzy tekst warunków pokojowych. Polskiej Agen- 
tyi telegraficznej zdarzył się ponadto bardza 
przykry wypadek. Podczas tłumaczenia z tek- 
Stu niemieckiego na język polski przetłumaczo- 
Do-vbowiem wyraz „der Osten” nazwą Estonii, 
Podczas gdy hr. Brockdorif Rantzau miał na 
myśli wschodnie kresy Rzeszy niemieckiej. Tego 
samego dnia, ałe już po ukazaniu się dzienni- 
ków porannych, P. A. T. sprostowała tę przykrą 
i dla niej i dla czytelników omyłkę. W gaze- 
tach wieczornych napotykamy już na bardzo 
Burowe sądy o odpowiedzi niemieckiej i tak „Ga 
veta Warszawska“ pisze, że pobłażliwość enten- 
ty rozzuchwaliła Niemców. Następstwem tego 
tozzuchwalenia są bezczelne kontrpropozycye 
eckle. Niemcy, którzy popełnili najwięk- 
8ze w dziejach świata zbrodnie, obecnie odzsło- 
niły swe karty w sposób cyniczny. 
„Gazeta Warszawska“ wyraża nadzieję, że ten 


tynizm Niemców nakłoni Anglię i Stany Zjed- | 


noczone do porzucenia wszelkiej pobłażliwości 
dla Niemiec. Polacy zaś mają prawo domagania 


się, aby im oddano w całości zrabowane dzieł- 
nice. „Przegląd Wieczormy* nazywa kontrpro- 
pozycye niemieckie zabawnym świstkiem pa- 
pieru. 

Te kontrpropozycye dowodzą, że Niemcy Są 
politycznie głupsi, niż świat przypuszczał. Nie 
ulega wątpliwości, że ententa przejdzie do po- 
rządku dziennego nad kontrpropozycyami nie- 
mieckiemi. 

Redaktor polityczny „Gońca Krakowskiego" 
dowiaduje się, że na wczorajszem posłuchaniu 
posłów wschodnio-galicyjskich u naczelnika 
państwa padło z wiarygodnego Źródła zapew- 
nienie, że do wybuchu ponownego wojny nie 
przyjdzie. Wszystkie informacye dyplomatycz- 
ne i wojskowe. stwierdzają, że Niemcy ani nie 
«heą, ani nie mogą zarówno na froncie zachod- 
nim, i jak i na wschodnim prowadzić wojny. 
Dowództwo polskie jest wprawdzie przygotowa- 
ne na wypadek napadu niemieckiego, do tego 
napadu jednakże nie przyjdzie, ponieważ rząd 
niemiecki warunki, podyktowane przez entento, 
podpisze. 


—e GM 
OQienzywa polska ma Berlin. 


Niemcy o polskich przygotowaniach na wypadek najazdu pruskiego. 


Kraków, I czerwca. 
_ (P) Berlińska prasa uderza na alarm z powo- 
du polskich zbrojeń, skierowanych rzekomo 
przeciw Niemcom w celach ofenzywnych. Ofen- 
zywa polska ma pójść w klerunku na Berlinl 
Podejnią ją Polacy — utrzymują pisma nie- 
mieckie — skoro tylko nadejdą wojska Haite- 
ra ze wschodu, gdzie z powodu osiągnięcia za- 
mierzonych przez Polaków celów wstrzymano 
Q0fenzywę. Najbliższym celem Polaków jest za- 


garnięcie zbrojna ręką przyznanych 
rów bez względu na to, 
skutku, czy nie. 

Dla uspokojenia prasy berlińskiej objaśniamy, 
że jeżeli istotnie czynią się przygotowania zbroj- 
ne, te dzieje się to celem zabezpieczenia się 
przed zamierzonem napadem NMiemców, o któ- 
rym rząd warszawski i prasa polska dokładne 
mają informacye. 


im obsza- 
czy pokój dojdzie do 


EZ PZL NJ 


Czesi o zajęciu Oświęcimia przez Niemców. 


"Najnowsza plotka „Mor. SI. Dennika“. 


Cieszyn, 1 czerwca (tel. wł. Biura prasowego): 
Pisma czeskie z Ostrawy zaczynają obecnie 
dla odmiany karmić swych czytelników senza- 
tyami na tle zatargu niemiecko-polskiego. W o- 
stątnim numerze donosi „Morawsko-Slezsky 
Dennik*, że wojska niemieckie wpadły do Gali- 
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cyi, obsadziły Oświęcim i część głównej linii ko- 
iejowej Kraków— Wiedeń. Wieści te opowie- 
dzieli redakcyi podróżni z Galicyi. Dziwne jesi 
tytko, jak się podróżni ci dostali do Ostrawy, 
skoro część linii głównej jest obsadzona. 


Naruszenie konwencyl węglowej przez Lzechów. 


Cieszyn, 1 czerwca (tel. wł. Biura prasowego): | 


znaczony dla Polski, skierował inspektor weg- 


Kontyngent węgla z dnia 13 i 14 maja, prze- | lowy w Morawskiej Ostrawie, na rozkaz czeskie- 


go ministra robót publicznych z Pragi, do Wie- 
dnia. Ponieważ to jest naruszenie konwtzcyi 
węglowej czesko-poiskiej z 17 marca, komisyą 
międzysojusznicza w Cieszynie orzckła, że kon- 
wencya węglowa musi być dotrzymana, a zmie- 
nić ją można tylko za zgodą kamisyi i władz 
polskich. 


Żołnierzei politycy 


Roziączeni przeenocą — łączym się 
w miłości. 
Kraków, 1 czerwca. 

(R) Wszystkich ich widzi w jednym szeregu 
oswobodzona Galicya. wschodnia. 

Hałllerczycy, Poznańczycy, Mazowszanie, Ma- 
łopolanie i kresowcy wspólnie zatykają durany 
sztandar Rzeczypospolitej ma męczeńskiej zie- 
mi. Pod makiem orła białego zespolili się i ei, 
których wraży los wepchnął w szeregi zabor- 
czych armiii, i ci, co po gwałcie zadanym naro- 
dowi ratowali honor polskiego żołnierza na po- 
lach Kaniowa i ci, co w dalekiej obczyźnie, za 
oceanem czekali, aż wybije godzina „enana te- 
sknotą lat". 

Rozlączeni przemocą — złączyli się w mi- 
łości, 

Fłynie szerokiem korytem fala krwi, damina 
składana przez synów całej Polski na ołtarzu 
jej szczęścia. Płynie... miesza się z nurtami Bu- 
gu i Dniestru — wpada do Bałtyku i Czarnego 
morza. 

Patrząc na zjednoczenie się oręża, choć się 
ono w bitewnym zgiełku i śmiertelnej odbywa 
męce, raduje się dusza polska, śmieje się naród 
przez łzy. 

Bagnety wyniazują ze świadomości obcej i 
swojej wspomnienia kordonów, zacierają róż: 
nice, niweczą pzowincyonalizmy. 

Dni ostatnie uwieńczyły owo zjednoczenie 
fizyczne i zrastanie się organizacyjne w sposób 
ostateczny. 

Pod Stanisławowem nawiązano kontakt z woj- 
skami gen. Żeligowskiego, przybyłemi z pod 
Odessy. Prócz drobnej stosunkowo części armii 
Hallera i oddziałów, walczących — jak twier- 
dzą, pod rozkazami Kołczaka, wszystkie forma- 
cye stanęły więc na ziemi ojczystej. 

W tym samym zaś prawie czasie, gdy pierwsze 
patroie gen. et gowskiego wymieniały uścisk 
dłoni z żołnierzami gem. Iwaszkiewicza, w stoe 
licy państwa oddawał Dowbór-Muśnicki forma- 
cye poznańskie pod naczelną komendę Józefa 
Piłsudskiego. Ostatnia pozostałość rozbiorów 
w armii, separaliyzm organizacyjny Wielkopol- 
ski, naieży już do przeszłości. 

Miecz polski wykuty jest z jednego łomu stali. 


Sejn: nasz jest dotąd sejmem  kadłubowym. 
Brak w nim przedstawicieli Wielkopolski, brak 
reprezentantów kresów. Dziś odbędą się wybo- 
ry w oswokodzenych częściach dawnego zaboru 
pruskiego i wnet już ujrzy gmach przy ul. Wiej- 
skiej posłów z za Warty. 

Formalne zjednoczenie będzie w znacznej 
mierzę dokoname. Posłowie Poznania, Krakowa. 
Warszawy i Lwowa zasiądą obok siebie. 

Nie wątpimy, że najbliższym skutkiem wspói- 
nego pobytu w sali sejmowej będzie organlza- 
cyjne zespolenie się Wielkopolski z resztą 
państwa. Bezpośredni udział Poznańczyków w 
pracach naszej legislatywy wzmocni — wierzy- 
my — te elementy, które pragną stworzyć z Pal 
sk. państwo zdrowe, silne, oparte na wzorach 
praworządnej demokracyi Zachodu. Zmysł pra 
ktyczny rodaków naszych z Poznania podykto- 
wać im teź musi jako pierwsze zadanie, podjecłe 
wysiłku, celem stworzenia fachowego, rozumne- 
go rzędu, któryky mógł przeprowadzić dzieło 
adninistracyjnego i gospodarczego zjedneczenia 
BPoiski, 

Ktokolwiek dziś wyjdzie z urny wyborczej, 
niech pasaięva: że pracę swą. skierować musi 
nie ku ńoabru jedneno Strzniiztwa, looz ku do: 
bra i rychłej kudowie zimazitwychwstałej calej 
Bzsczysvazpozitej 

-.. dak owi zołnkerze fm 


tredie 


Zu. 2 


Dasz sasiad -- admira! Kolcza. 


Kraków, i czerwca. 
Część orgamów prasowych naszego kraju na- 
emina 1 nagli rząd warszawski, hy czempzędzej 
mawigzał stosunki sprzymierzeńcze z adumiraścia 
Kełczekiem. Popiera to trzema  wyntowewymi 
argumentami: 
ło Łada dzien zosianie rząd 
mzez kolicyę, (wzęlędnie —- pad 
arzeżeniami — już został uznany. 
20. W armii adm. Kołczaka jest 25.000 woj” 


jego uznany 
pOH Mike 


ska polskiego, pozostājącego pod dowództwem 


gen. Hallera. 


3-0. Polska j Rosya będą sąsiadowały ze soba, | 


mauza zatem ustalić wzajemne stosunki. 

Jesli chodzi o uznanie rzadu admirała hol 
czaka na tych obszarach, gdzie on istotnie wle- 
dzę sprawuje, to oczywiście nie nas to nie ko- 
sztuje i nie zobowiązuje do niczego uznać jego 
rządy nad gubernia wiaątką. kazańnskę, utnislką, 
samarską i permską. Watpić możua tylko, czy 
mu to wiele pomoże, jak również nie pomoglosj 
mu, gdybyśmy uznali jego prawe do Archat 
giejska, Tuły, Kijowa i Odessy. Nawet rozkaz 
dis owych wojsk polskich, wadczacych w oddzia- 
łach Kołczaka, by mu do zdobycia tych muasi 
pomogły, gdyby mogł dotrzeć do tych podko- 
mendnych generała Hallera, byibv (ak dalece 
zbyteczny lub nieużyteczny, że uiowątpliwie nasz 
generał nie ośmieszy się wydaniem tego pole- 
conia. 

Na iycb bezkreśnych przestizemiach, na któ- 
rych się zmagają, lub szukają. siły holszewit 
kiej i calej bolszewickiej Rosyvi, senerał Palier 
jest komendantem „in partibus”, 

Podziwiać można dokładność iuformacyi yel 
dzienników, które umieją podać cyftię tamtej: 
szoj polskiej armii . Genera! Haler nie podjat= 
by się zapewne ani potwierdzić ani zaprzeczyć 
tych danych, lecz na wszelkie dotyczące pytania 
odpowiedziałby, że ani przeglądu tego wojska 
nie czynił, ani od niego raportu nie odbierał. 
Gdyby miał nad niem władzę istotną nie ito- 
retyczną, niewątpliwie wydałby jedyny rozkaz 
powrołu fio kraju, gdyż wojsko polskie, wał- 
czące za Wołgą, aż nazbyt oczywiście żadnego 
krajowi nie przynosi poźytku. Generał Hale" 
jednak z własnego dośwadczcinia wir, iak to 
trudno przenieść polską siłę zbrojną z obhczyzny, 
do rodzinnej ziemi, nawet wtedy. gdy się ma 
do przebycia znacznie łatwiejszą i kilkskroc 
krótszą drogę, niż od Uralu do Warszawy. 

Akcya wojska winna być oczywiście podpo- 
rządkowana polityce kraju, iecz nie można by- 
kal udaj g tej zasady odwrócić i żądać podnorząd- 

a polityki rządu polskiego teniu, cu czy” 
alé może iub musi w danym momencie niezna- 
na bliżej siła zbrojna polska, stojąca na ustu- 
uacj również niewiadomych nikomu planów 
walecznego admirała rosyjskiego. Nie mogi 
wogkazów wydawać, nio można leż z tamtej stro- 


Dyalogi wiosenne. 


(I.) Pogoda majowa. - Ogrod publiczny. =% 


Thum ludzi. — Cywilni, żołnierze. paniy, mo- 
załki, wdowy, — nędzarze i paskarze: 

kołnierz do panny): Jak pięknie. skono sra 
muzyka. 

Panna (do żolmierza : Acu, chodziny stąd do 
Michalika. 


Żołnierz: Czy już się nudzi tulaj pani? 

Panna: Nie, lecz jestesmy popychani., 

żołnierz: Przyswi się pani do mnie bliżej... 

Panna (patrząc w nujeboj: Chmury nad nami 
coraz niżej. 

żołnierz (sentencyonalnie;: 
twę, najprzód rokuj. 

Panna: Czy ma pan swój osohtuy pokój?.. 

Zmiicają. 


Aim wydasz bi- 


= 
* kA 


Poczyna deszcz padać, 
Paskarz (do zony): Tereniu. deszcz, zdejmijże 


boa! 

Paskarzowa (do moża): Tys zawsze glupi, jak 
stodoła. 

Paskarz: (zy chcesz na deszezu  ztuoknąć 
cała? 

Paskarzowa: „Comme il laut, - makra, lecz 
wspaniała. 

Paskarz: Nowej nie kupię toalciv".. 


Pazkarzowa: Brutal! - kwiatnej 


kobiety! .. 


tio wart owy 


BONIEG KRAKOWSKI 


ny rozkazów przyjmować; byioby to puszceze- 
niem sprawy polskiej na zbyt niepewne losy. 
| Co vaa do sąsiedztwa, to jest ono na razie 
| dośc dałekie, nie bliższe chyba, niż raiędzy sfa- 
dryien a Warszawą. Nie jest równeć bozpośre- 
dmie, gdyż między Polską a Samara i Pemnent 
| leży olbrzymi obszar, który jeszcze pod władza 
| adudirała nie pozostaje --- a za nim ta, kwestya 
| przez kieg wojny przesądzoną być może, jak siu- 
p 
| 
| 


sznie oblicza jedno z pism krakowskich — prze- 
minie lało i nastąpi jesień, 
! bolszewicy stoją admirałow! w drodze do 


i antyhoiszewickiej armii... 
G S 


WZ: 


Lwów, 31 maja. 
Od pierwszej chwui podstępnego zajęcia Bu- 
rysiawia przez hajdamaków polska ludność po- 
kryjomu przygotowywała się do wyrzucenia. | - 


kraińców, Przez cały czas wrogiej inwazyi n- 
kraińskiej -— pisze korespondent „Gazety ba 
rannej ---. wrzało, Na pozór lodowate oblicze 


spokojnych mieszkańców, oraz zimna krew ły- 
sięcznych rzesz robotników, wyprowadziliy I - 
kraińców z równowagi. To też pewni Borysla- 
wia, srogo mścili się na Polakach. 

Teszcze na św. Zofię, t. j. dnia fo maja był w 
Borysławiu w sferach rządzących ukraińskich 
najzupełniejszy spokój. Ale już w następnyn: 
dniu nadeszły wiadomości wielce niepokojące. 
któro przedostały się szybko do wiadomości mic- 
szkańców Borysławia. 

W sobotę dnia. 17 maja, już wczesnym rankiem 
wqredzieli wszyscy, iż z Ukraińcami fest napra- 
wdę żle: Wszystkie biure wojskowe i cywlne 
zaczęły Się 

NA GWAŁT PAKOWAĆ. 

Bez wyboru i zastanowienia. rzucali Żołnierze, 
kierowani przez zdenerwowanych urzędników 
i wojskowych, na furmanki biurka, krzesla, sto- 
ły połamane, umywalnie, słowem sprzęty haj- 
rozmaiłszego gatunku. 

Na murach miasta roziepiono rozkaz komen- 
dy 1uskiej, mocą którego nie było wolno cho- 
dzić w dwójkę, tylko pojedynczo Po godzinie 
'-ej zaś nie wolno było pokazywać się na wier 
pod grozą kary śmierci. Doszło do iego, że U- 
kraińcy w ostatnich dniach swego pobytu. w 
Borysiawiu 


POSTRZELILI KILKA OSÓB, 
które były koniecznością, zmuszone do poka- 


go potrzebę zawezwania lekarza lub przynie- 
uieniia lekarstw z apteki dla chorych w domu. 
Rówmocześnie wzmiogła się działalność ochra- 


cofającemi Się wojskami ma być wywiezionych 
| kilku dyrektorów kopalń naftowych, urzędni- 


| ków kopalnianych, nauczycieli ludowych i całe | 


| grono profesorów głmnazyalnych. 
Miasto jakby wymarło. Tak ruchliwy, nawet 


Paskarz: Ciekawym, skądbyż wzięła boa? 

Paskarzowa (z przekasem): Ach -— |asorzkow 
dużo jest dokoła!... 

Znikają. 


Posol IL: Nie do karety wół, lecz do orania. 
Poseł I.: Grajże na lutni osłom w stajni... 
Poseł II.: Wiem, żeście słuchać nie zwyczajni. 
Poseł I.: Każdy ma swoją oryeatacyg. 

Posel II: Chodźmy na dobra gdzie kolacwę.. 
Zmikaja. 


| 
| Poseł L: Niech nam pan tyle nie przygania' 
| 
| 


š: + k 


Dyrektor: Potrzebne: Dramat i opera. 
Autor: Niechaj publiczność w tem wybiera... 
Dyrektor: Tenorem Bończa lub Jednowski... 
Autor: Prawdziwy teatr .z łaski Boskiej"... 
Dyrektor: Amant w komedyi — Ludwig he- 
dzie, 

Antor: Teatr olbrzymi mir zdobędzie. 
Dyrektor: „Beatus' mówię ten, kto „amat . 
Autor (słodko do dyrektora): Znowu napiszę 

iuwo dramat. 

Dyrektor (cicho): Magistrat zawiadomię o tem 
Autor: Mych adwersarzy zrównam z błotem!... 
| 
l 


Deszcz ciągle pada. 

Zbliża się dwoje nędzarry, on i cna. 

Nędzarz (wzdychając): 
ini się mieni... 

Nędzarka: Ja zapach czuję wciąż pieczeni. 

Nędzarz: Mam w usiach ciagle smak kiel- 
NIBY... > s 


Tuż z glodu w oczach 


Nie tylko vowism I 
Anu » 
nowania Rosyi, lecz wspólny wróg bolszowichie| | 

i 


zamie się na ulicy, przeważnie zmuszone do le- ` 


my. Wedle polecenia ruskiej komendy, wraz z |) 


Namer 146 


i Nic mając tedy nad Wołgą żadnych posiadio- 


f ści i żadnych polskich interesów państw owych 
| do bronieńia, z zawieranmicni umów z adunita- 
| żem Kołczakiem możemy się nie spieszyć. Mamy 
| Czas dc jesieni, Jeśli do tego czasu uznają go ~ 
Moskwa, Tula, Kaluga i Smoleńsk — to wtedy 
skanie się bardzo żymoiną kiwestya sąsłedzkć: 
| czyli pytanie, jak też daleko jeszcze wybiera si? 
t 

j 


cd i czy zmęczony podróżą., nie zechciałb, 
9 laurach odpocząć. 

Brioby natomiast. bardzo 
wiać urzedwcześnić Owo 


| racze 

uicpoltyczni= =1a7 

„Aue vadis?", 
Reflekto 


Ostatnie dni panowania- hejtanaków w Borysławiu. 


| podczas okropnych rządów rosyjskich. Bory 
į slaw wyludnił się na poczekaniu. Chouano si? 
| po piwnicach, po chiewach, po zakamarkach 
| bo kurnikach, — ba, nawet uciekano w pole. 
nie zważając na niemożłiwą aurę. 

Niepokój lkraińców wzrastał z godziny nA 
audzinę i tego samego jeszcze dnia Ukraińcy o- 
puścili miasto, rabując po drodze napotkanych 
przechodniów, wpadając do domow, skąd ra* 
howano. co pod rękę wpadio. 

Oko godziny 6 rano dniu nastepnego prze” 
biegłv przez miasta 

OSTATNIE PATROLE RUSKIE. 

Amiarkowawszy to, ludność tłumnie wvległa 

na ulice w oczekiwaniu rvchłego nadejścia 
| wojsk polskich. 
| Dopiero około gudziny pół do 10-165 rano w 
, poniedziałek, szosą, prowadzącą od Drohobj- 
| cza, wkroczyły śmiaiym krokiem do siolicy za- 
` głębia borysławskiego 
| PIERWSZE PATROLE KONNE. 


Ludność, na widok naszych dzielnych chłop- 
| ców, oniemiaia z zachwytu, Panie popłakiwały 
a ticha, dziewczęta ciskały kwiaty, robociasze 
zgrzy tadi zębami i zaciskali pięści, prężyli mur 
skuły. czując; iż nadszedł czas ua nich POLU: 
| żyć siły zbrojne Ojczyzny. Entuzyszm zaś lud" 

ności doszedł do szczytu, kiedy drogą zaczęła 

ciągnąć bez końca nasza śliczna artylery:, Kie- 
dy wreszcie na ostatek lu:lnuść ujrzała doświad 

czonych w bojach wodzów, gen. Zielińskiego i 
brygadyera Berbockiego, niczących jej pew“ 
ność, iż Borysław odtąd ni zawsze zustianie Ww 
rękach polskich. 

To też momentalnie znikio z tzoł przysgnzbie” 
nie, wygładziły się zmarszczki na czołach, zag 
kanzch mwazyą robotników. którzy bezawło” 
taie powrócili do 
i PRACY NORMALNE. W KUPALNIACH, 
'ddajac się ochotnie wszystkim zarządzenwm 
| władz, na których czele stanał w charakterze 

komendanta zagłębia naftowego por. inż. Szcze- 
panowski, znamy dobrze szerokim warstwom 
t pracującym i cieszący się ich najzupełniejszem. 
| zaufaniem. Bez szemrania przyjęto zarządzenie 


| Nedzarz 'wzdychając): 
| dawne czasy! 
| Nędzarka (wzd-chając): Za 


Ach, Żehy wraciły te 
„Szóstkę“ cztery, 
| hyły ciastka. 

Nędzarz (wzdychając:: A m 
nie „namiastka“. 

ZMikają. 


paczkach rylol 


Deszcz ulewny.: 

Wszyscy uciekają w popłochu. 

Bandyta (uciekając: „Łapacz 
„rany Boskie"... 

Wesoła Laura (uciekając: 
pod „krakoski*. 

Prezos (uciekając,: Bym wreszcie dopad] gdzit 
dorożki... 

Panienka (uciekajac.: 
kre nożki... 

Radca (uciekając): 


mnie goni, 
jsć ra nie dadzę 
Malo. mam abie mo” 


Niech „szlak“ już trafi te 


pogodę... 
Dziennikarz (uciekajac): Magistrat nrusi spt 
ścić wodę... 


W ogrodzie: pustki. 
Główną aleją toczy się szeroki strumień wody- 
Strumieniem płynie stary kalosz. 
W kaloszu siedzi młoda majowa żaba i gra 
tia, mandolinie... 
żaba (śpiewa, przygrywając na mandalimie”? 
Wesoło żegłujmy, wesoło! 
b . Po plant burziiwym potoku 
| Chociaż deszcz szumi wokoło. 
| My miejmy blask słottca w okii.. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


zezwalające na ruch uliczny tylko do godz. 3 | ni straż dniem i nocą, czuwając nad bezpieczeń- 


Wieczorem, a nie mniej ochoczo zaczęto garnąać 
się do milieyi obywatelskiej. która obecnie pel- 


stwem mienia ludności i skarbów narodowych: 
szybów naftowych. 


„ati: 
m O o 


Potworne zamordowanie dwu polskich legionistek. 


Lwów, 1 czerwca. 
Korespondent wcjenmy „Gazety Porannej" 
donosi: 

Na odciku lubieńskim pojmał oficer ukraiŭ- 
ski, z zawodu nauczyciel ludowy, Dobosz, dwie 
nasze !evionistki do miewołi. Przyprowadzone 
do Szczesca rozszarpał granatami ręcznymi na 
gościńcu w obliczu osób postronnych, w sposób 
na stóry nawet w dzikusie afrykańskim wzdry- 


Paryż, 30 maja. 

Wedle doniesień pism francuskich w uniwet- 
syteckiera mieście, jak w Stanach Zjednoczo- 
vych. przyszło do krwawych bójek między aka- 
iemikarai a powracającymi z pola walki żoł- 
nierzami. 

Pogezas rewii wojskowej, studenci wyśmie- 
wali się z żołnierzy, którzy po przybyciu do 
ujczyzny. zrzucili niektóre części mundurów. a 
przywdziali odzież cywilną. 

y obronie żołnierzy stanęły tłumy przypatru- 
jacej się publiczności i wspólnie z żołnierzami 
rzuciły się na studentów. Studenci owi, obawia- 


gnęło się całe jestestwo, a którego to Sposobu 
nie jest w stanie określić bodaj w przybliżeniu 
pióro publicysty ze względu na — moralność 
publiczną. Podajac fakt powyższy do wiado- 
mości ogółu —— zauważyć musimy, iż prawdzi- 
wość Trzytoczonego faktu mogą  zaprzysiądz 
wiarygodni świadkowie, z których wymienia- 
my p. Bolesława Radołowicza, kierownika szko- 
ły ludowej w Rychcicach pod Drohobyczem. 


ze studentami: 


jąc się lynchu, schronili się do gmachu uniwer- 
syteckiego -- jednak żołnierze podążyli za nimi, 
Przed gmachcin przyszło do burzliwych denion- 
stracyi, w czasie których tłum wybił wszystkie 
szyby w gmachu, poczem wtargnął do wnętrza, 
gdzie urządzono formalne polowanie za studen- 
tami. 
Wielu kpiarzy zbita do krwi — kilku 
ciężko, że w kilka godzin zakończyli życie. 
Zawszwana na pomoc policya, przywróciła 
porządek. 
Uriworsytet władze zamknęły na nieograni- 
czony czas, 
RE o 


tak 


Paryż, 31 maja. 

(mem) Paryski „Temps“ ogłosił ogromnie in- 
teresującą rozmowę Landru z jego obrońcą są- 
nowymi. „Sinobrody* pnzyjął adwokata ze swo- 
bodąę i spokojem człowieka, który w zupełności 
opanował sytuacyę. 

On pierwszy począł zadawać pytania, odno- 
szące się do obecnego stanu sprawy. 

-— No i cóż? — jak daleke bosunęli się? Co 
znateźli? r 

-- Chwilowo nic ważnego --- odparł obrońca 

zrywają iapety ze ścian pańskiej willi, spu- 
szczają wodę ze stawów, przeirząsają popiół w 
piecach... Zmałezicno szczątki kości w tych po- 
pioiachl... 

„Sinobrady* mśmiechnął się niedbale. Zdawa» 
lo się, że odnosi się do tej sprawy, jak ktoś 
wzeci obojętty. co może osądzić rzecz całą ob- 
KISW NTO.. 

szczątki zwęglone zupełnie bez żadnego już 
kaziałtu określonego — rzucii wzgardliwym nie- 
mal tonem. -—- Powiadają, że dla wielkiego 
przyrodnika, Guviera dość byłe jednego kręgu, 
aby zrekcnsłrucwać cały szkielet. Gdyby 
wszakże ten jedyny kręg składał się z kawa- 
teczkiw, rozsypujycych się w palcach, — to co? 
lanie mecenasie, pozwolę sobie zadać jedno 
proste a naiwne pytanie. „jA potrzeba kości 
kurczęcia lub królika, aby > nic» zrobić szkie- 
let kabiety?.. Przy bujnej wyobraźni panów in- 


Wsród homunkulusów 
98) Romans fantastyczno-społeczny. 


Po przybyciu do mieszkania i po kołacyi, gdy 
obaj lorrunkulusy odeszli na spoczynek: prefe- 
sor zapytał Filipa, czy zadowolony jest » tego 
wszystkiego, co dzisiaj widział.. 

— Ut -- rzekł on wzruszając ramionami 
widzieliśmy, ak się teraz wyrabia ludzi i jak 
się ich wychowuje. Z automatów moga być tylko 
automaty. Z wychowaniem mojej Kasi musi 


tem sam. 

Prafesor w mitczeniu wpatrywał się w okno. 
Stare drzewa. w parku w niewyrażnym pobiasku 
świateł rzucanych przez ściany domu, wyglą- 
daly łziwnie upiornie i przybierały fantasycz- 
ne kształty. Szedł z nich wiew zamarłej dawno 
nispowrotnej przeszłości, szły echa z przed 
dwóch tysięcy tat. 

Profesor nagle edwrócił się od okna, usiadł 
bezwładnie na fotelu i dłońmi zakrył twarz. 

- (o się stało - zawołał Filip przestraszony. 

Upłynęło kilka długich minut milczenia, Wre: 
szcie profesor Dvdniós: glowę i smutno specj- 
rzawszy na Milina, odezwał się znużonym gic- 
sam: k 

— Wiesz, ja jednak widzę, że źle zrobiłem, 
godząc się na twcje uejnenie razem ze Wig. 


-- Ależ proszę pana profesora — krzyknął l 


myśli dżis nasunęły. Widzieliśmy jak zmarłych 


Co „dinobrody” Landru mówi o miłości i kobietach? 


| spektorów wszystko jest możliwe, a o kości nie- 
trudno w okolicy, gdzie się specyalnie hoduje 
pulardy!... 

| -— Sąsiedzi widzieli jednak, że pan w nocy 
rozpalał ogromny ogień!.., 

— Ten tok jest tak zimny! — brzmi spokojna 
«dpowiedź Lamdru --- mam skłonność do artre- 
tyzmu i przeziębiam sie 
prawa? mych słów 
zekarskiemi .. 

Wypowiedziawszy te słowa zasłonił swe bły- 
szczące uczy powiekami... Może obawiał się, że 
go zdradzi ich Mask... 

Potem jal przebiegać swą celę szybkimi, gwał: 
townymi krokami. Wzruszenie, zdenerwowanie 
zaczynało snać brać górę nad pozornym spoko- 
jem... 

—- Zastanuwzuy się — rzekł wreszcie Landru 
— zastunówniy siç.. Fyiiją ninie, gdzie Się po- 
działy moje „przyjaciółki*.. Dziwnem wydawać 

, Się może, iż ja o tem nic nie wiem... A jednak 
| tak jest... To życ'ej.. to Życiel. panie,! — Naj- 
i częściej mężczyzna, który stał najbliżej kobie 
ı ty, jest najmniej poinformowany o jej losach od 
| chwili, kiedy go porzuciła... lub gdy on ją porzu- 
| cił. To ona ukrywa się przed nim, jeśli pierwsza 
i zerwie, - lub on uuika spotkania, jeśli poczuł 
(przebytl.. Ale cóż w takim razie ma się myśleć 
o rodzicach tych kobiet, o ich krewnych, którzy 
także nic nie wiedzą? — Znikła rok temu.. O 


z łatwością!.. mogę 
potwierdzić świwdeciwami 


Fh ip peruszony, 
= Tak jest, tak iest, Nie zastamowiłem się nad 


tem głębiej, dałem za szybko zezwolenie. 


e My 
tu wiecznie będziemy czuli się obcymi, 


EA ZO: epu 
szczonymi! Dziś widzieliśmy tu proces zycia i 
śmierci: to wszystko dzieje się tylko dla dobra 
pansiwą -. 

-— Proszę pana proiesora, mnie to się takie 


homunkulusów padą. Otóż mnie się przypom- 
niało, jak raz mój ojciec wsadził w zimie do pie- 
ca starą skrzynkę, zepsutą i nie przydatną już 
do użytku. To jest taksamo jak z homunkulu: 
sami, Gdy się zestarzeją i umrą, wsadza się ich 
do pieca jak starą skrzynkę, a państwo zrobi 
sobie na jej miejsce nową. Zapewne za każde- 
go spalonego homunkulusa państwo zrobi sobie 
nowego. I ma. co to wszystko jest potrzebne? 
Coby się stało, gdyby zamknięto fabrykę dzie: 
ci? Czy to państwo musi istnieć? Jeżeli świat 
może się teraz obcohdzić bez ludzi, to może się 
także obejść bez homunkulusów. Niech państwo 
dziś wyda zarzadzenie, że nie trzeba wyrabiać 
więcej hon.unkulusów, to skończy się cała pa- 
rada ze życiem. W gruncie rzeczy wszystko, co 
tu jest, jest niepotrzebne. Przecie to nie musi 
być. abv homu «ulusr żvli. Przecie to nie jest 
konieczne, aby istniało państwo homunkulu- 
sów. Powimnc być nic, musi być nic! 

Profesor w milczeniu słuchał tej filozofii ni- 
cosci, poczeam machnął ręką i rzekł: 

— To wszystke nie prowadzi do niczego. Idź 
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niektórych wieści zaginęły od dwóch, od trzech 
lat... I nikt, — żaden brat, żadna siostra. zaden 
notaryusz, żaden kochanek. który był przede- 
mną. nie zajął się tem, aby stwierdzić, co się 
z niemi stało... Dlaczegóż więc ja jeden mial- 
bym wiedzieć? Przypuśćmy jednak. przypuść- 
my... 

Przystanął na chwilę i wlepił w adwokata 
spojrzenie, płonace niesamowitrui ognieni. 

— Przypuśćmy, że to ja... ja popełniłem te 
zbrodnię, te wszystkie zbrodnie, które nie poze- 
stawiły żadnych śladów... 


JA SIE NIE PRZYZNAJE DO NICZĘGOŁ... 


Będę przeczył nawet pod szubienieą!.. Sta- 
wiam tylko hypotezę!.. A zatem w tym wypad- 
ku któż wiedzieć może, czy nie działałbym w 
porozumieniu, za agoda moich ofiar? 

— Za. zgoda?! 

— Tak! I dlaczegóż by nie, mój mocenasie*.., 
Wszakby mogły z rezygnacyą poddawać się wy- 
rokowi kochanka... A zresztą choćby ta zgoda 
nie istniała, to czy i tak maje ewentualne gpro- 
dnie i zabójstwa nie mogły być wytbimaczone 
chęcią uszczęśliwienia. tych kobiet?.. Mój drogi 
mecenasie, miłość rzadko kiedy osiaga swą pel- 
nię szczęścia, a to dlatego. że zawsze bruździ 
przeświadczemie: 

MIŁOŚĆ NIE TRWA DŁUGO!.. 


W dalszym ciągu Landru ąacytował uster 
z „Magii miłosnej” Mauclaira, wykazujący. że 
w miłości, „która umiera“, trzeba, kłamać i cia- 
gle kłamać!... 

— Mojem zdaniem — snuł dalej swe wnioski 
Sinobrody, — nie zawsze uda się odegrać z po- 
wodzeniem tę komedyę miłości!... Przenikliwość 
kochającego serca jest wielka!... Przychodzą 
więc chwile najboleśniejsze!... Chwile rozcza- 
rowania!... Wtedy, kiedy jedno z kochanków 
poczuje, że to „kocham*, powiedziane dzisiaj, 
brzmi inaczej: chłodniej, obojętniej, niż „ko- 
cham“ wczorajsze... I dlaczegóż w iakich wā- 
runkach nie postarać się © usunięcie kłam- 
stwa, hypokryzyi, zawodu?.. Śmierć tego z ko- 
chanków, które przestaje być kochane, jest naj- 
lepszem wyjściem.. Śmierć w złudzeniu miło- 
snem, jakże to piękna śmierć!., 

Wypowiedziawszy te bądź co bądź oryginalne 
poglądy. „Sinobrody* urwał i najswobodniej w 
świecie zmienił temat rozmowy. - 
| AŻ ZZ ë o 


Wszystkim bez wyjątku 


podoba się nad wyraz najnowszy program 


KINCTEATRU „SZTUKA“ 


Motel Saski, ul. św. Jana 6. 
na który składają się: wzruszający dramat 
życiowy w 4aktach ze słynną POLĄ NEGRI 
m F 
oraz pełna dowcipu komedya w 3 aktach 


Gzy nie widział kto małego Józka? 


spać, ja także jestem zmęczony. A nie myśl o 
tem, na co są homunkulusy. Także i ludzie nie 
zdołali zbadać, na eo istnieją. 

Filip zamyśleny ruszył ku drzwiom, 
stanął, odwrócił się i zapytał: 

— A proszę pana prolesora, czy pam profesor 
sądzi, że oni mi zrobią Kasię? 

Profesor mimowoli pasknął śmiechem. 


Nagle 


— Wiesz — rzekl wesolo — ja sam będę czy- 
nił co tylko będę mógł, aby spełniono twoją 
prośbę. 


Twarz Filipa zajaśniała radością. Momental- 
nie zapomniał o ponurych problemach zagadki 
bytu, radośćw stąpiła w niego. Świat jest jed: 
nak piękny — pomyślał, kładąc się do łóżka. 

W następnych dniach w usposobieniu profe- 
sora zaszła widoczra zmiama. Był milczący, 
zamknięty w sobie, w stosunku do homunkulu- 
sów bardzo skąpy w słowach, całe dni spędza! 
w bibliotece, a obiady przeważnie spozywał ty!= 
ko w towarzystwie Filipa, z którym chętnie ga- 
worzył tz przyjemośeca widoce <iuchał jego 
filozofowania i jego marzeń o przyszłości. W 
pięknych dniach jesieniych, jakie teraz nastą- 
piły, często spędzali obaj długie godziny w par- 
ku, albo nad stawem, karmiąc różne osobliwe 
ptactwo wodne, przyczem profesor, teraz tak 
milczacy i zamyślony, zaśmiewał się zawsze z 
wesołuścia dziecka ze wszelnich humorystycz- ' 
nych uwag, wygłaszanych przez Filipa podczas 
karmienia ptaków. , 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str, £ 


Nocne zycie 


Co dzień nowe włamanie. 
Goście z Przemyśla. — 


GONIBO KRAKOWSKI 


a RÓ bandyti avi żyją szeroko. 
iMiamanie na poczte 


do żydow: 


kieso Towarzystwa p na. poceni, 


Kraków, I czerwca. 

(To Wielkie włajmanio do różnych instytuevi 
i mieszkań prywatnycu powiarzuja się 66 nugya 
Gdy zapadnie zmrok. a ruch uliczny zwolna 
kona, — na puste ulice naszego miasta wycho- 
dzą z zakamarków į cicenmych suterenowych 
jaskiń jakieś nieznane, podejrzane indywidua, 
które zabawiają się śpiewami, hułaitvka, a nie 
szadko dła „fantazy strzelają Z rewolwerów. 
Budza się ze snu zaniepokojeni „hurżuje”. Ttu- 
swcza tymczasem hula i zabawia się w podej- 
rzanych lokalach i speiunkach nocnych, 

Jużby był czas najwyższy. aby władze wzięły 
się naprawdę energicznie do rozpasanych ban- 
dytów, którzy swym nieobliczaluym „tenpera 
mentom“ zagrażają porządkowi ij bezpieczeń- 
stwu publicznemu. Skąd bandyci mają w swych. 
rękach tyle broni?! Dlaczego rożne podejrzane 
indywidua hulają szeroko i bez przeszkody no 
znanych krakowskich domach zabawy?! Oto 
pytania, które zadaje sobie zapewue każdy vy- 
wiłizowamy. a spokojny mieszkaniec Krakowa. 

W tych dniąch zawitała do naszego miasta 
smajsa bandytów z Przemyśla. Widać, że Kra- 
ków. cieszy się w ich kołach opinia krainy mle- 
wiem i miodem płynącej. Szajku ta dokonała 
w krótkim czasie bezkarnie kiłku włamań. 

Przedwczoraj dokonano włamania do urzędu 
kocztowego na Padwalu. Wczoraj znów praw- 
dwpodobnie c: sami bandyci włamali się do ży- 
dowskiego Towarzystwa dobroczynności (Ban- 
ku dobroczynnego) przy ul. Dietlowskiej 64, roz- 
bijając kasę i kradnąc wartosciowe kostynmy. 

Wczoraj o godzinie wpół do 3-ej nad ranem 
płubonowy policyi Kiwior, pełniący służbę na 
ulicy Miodowej i Dietiowskiej, zauważył przy 
miklem swiere ulicznych latarni kiku ludzi, 
przemykający:ł: się ukradkiem między dona 
wi ulicy Dietlowskiej. Po chwili plulonowy it- 
Myszał w deii tajemunczy i podejrzany głos 
gwiadka. P. Kiwior, podejrzewając w tem «coś 


„mieczystego”, zawezważ pomocy drugiego zot 
nierza, stojącego obok na patroli i obaj uda 
się długością ulicy Dietlow skiej dla. skouirolo- 
wania zamków przy bramach i żaluzyac:: skle- 
powych. 

Doszl: juź do połowy ulicy Dietlow skiej, gd 
w jednym z domów znaleźli brame wyważoną 
i rozbitą. W tej chwili dzielni żołnierz? znale: 
2M się w podwórzu — $ równocześnie Kilka cic- 
:anych postaci po schodach wypadło z wnętrza 
domu ; przez mur podwórza usiłowała „ostać 
się do pobliskiego ogrodu księży Misyonazzy. 
wWiwior jednym rzutem zerwał karabin z ramie: 
nia i na „chyłił trafił" strzeił za. nciesającymi. 
Teden z uciekejących, widać ranny. spad; z mu- 
vu, jednak zerwał się i po chwili zniknaj. Na 
pedwórzu ukazał się jeszcze jeden spóźnimny 
bandyta, lecz widząc óćwóch uzbrojonych żcł- 
nieTzy, cofnął się do wnętrza. Bandyta av =>chro 
nil się na drugie piętro, gdzie został ujoty wrzez 
Kiwicra. Nazywa się Gustaw Schoenharz, łat 
27, z Krakowa i był jednym ze wspólników tego 
włamania. Podczas przesłuchania i rewizyi zna: 
leziono przy nim kilka wytrychów | narzedzi 
złodziejskich, latarkę clektryczną i srebrny li- 
chtarz. Schoenhenz nio chciał wydać swych 19- 
warzyszy, podając tylko nazwisko niejakiego 
Wadysława Sikory z Przemyśla. Schoenhetz 
usprawiedliwia się, że nie był czynnym w ra- 
bunku, jeno stał na czatach, — co jednak jest 
nieprawdopodobne, gdyż cały okryty byl po- 
riołem, pochodzącym z rozbitej wortheiniow- 
skiej kasy. Bandyci, mimo ucieczki i popłochu, 

dołali zabrać ze sobą wiele rzeczy wartościo- 
wych srebrnych i złotych, które były zamiesz- 
czone jako zastawy w kasie. 

Zachodzi możliwość, że sprawcy onegdujsze- 
go włamania przyłożyli także rękę do okradze- 
nia urzędu pocztowego na Podwalu, którzy — 
jak się z dochodzenia okazuje, -~ przybyli lu 
taj na gościnne występy z Przemyśla. 


40. SZARADY DO NAGRODY. 


Ułożył Maryan Fontana. 


Rezwiozanie szarad, umieszczcnych poniżej, 


należy przesłać Redakcyi 


„Gońca Krakowskiego” 


najdalej da czwartku dnia 12 czerwca 10819. 


Publiczne losowanie nagród, 

naftne rozwiązanie tych szaradł, odbedzie sie w 

słodzielę, dnia 15 czerwca 1949. o gedz. 1? w po- 

hzdnie, w dużej sali redakcyinaj „Gońca. Krako- 
wskiego”, 


1 DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GONCA 
KRAKOWSKIEGO". 


IRA, 


Pierwsza i druga zwlet iwiala sila, 
Sprytna, uczona i wielkiej urody, 
Lecz druga czwarta piata ja zgubiła, 
Że chciwie wszelkie garnęła. dochody. 
Zginęła w kraju, u morza wybrzeży. 
Gdzie świętej stała, koicbka całości, 
Gdzie stara piąta trzecia drnya ieży, 
Gdzie pierwsza piąta dmucha aż do ku: 


190. 


Gdym całości czytał dzieła, 
Rymy kleić chęć mnie wzięła. 
Licząc więc na, pobłażanie, 

Sze wam próbkę, piękne panie! 
Choć posucha. w lecie długa, 
Trzecia bywa wspak i druga, 
Ale kiedy? Zgadnać warto: 
Gdy na drugą i na czwartą, 
Oraz czwarte płerwsze na dno 
Dragie pierwsze z góry spadną. 


BAL: 
Z dwu się składa zgłosek, 
Gładzi buzię, nosek, 
Wspak taż czytać oso. 
Niech wygładzi droge! 


wyznaczonych za j 


paN 


ci. | 


195 
OGŁOSZENIE MATRYMONIALNE! 


Mam połowę realności. 

Lecz na gwalt mi trza całości: 

Lat ma mieć dwadzieścia cztery, 

Ładny, brunet, Polak szczery, 

Pierwsza pierwsza ma mieć miana, 

Sypiać w nocy, wstawać rano, 

Zawód: druga wspak i trzecia, 

Zgłaszać się pod: „Piekna Tecia”, 
—Q-— 

4a trafne rozwigzanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody: 

1. Wsęaniałe album według oryginałów Anto- 
niego Piotrowskiego, z tekstem Władysława Pro 
kescha, (8. zeszyt wydawnictwa 
stwo polskie"). 

2. Flaszka wody kolońskiej. 

>. Mydło warszawskie poziomkowe. 

sene () e 
I1. DLA WSZYSTKICH P. T, CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEOG" (a zatem i Pre- 
numeratorów): 
193. 
ZAGADKA. 

Nie byłem, nie jestem, nia będe. 

Myśląc o mnie, nie myślisz. 

Jeżeli mnie odgadniesz, nie nazwiesz mnie. 

Za trafne odgadnięcie wyznacza się trzy na- 
srody: 

1 3 kilogramy mąki, 

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego“ na lipiec 1919, względnie przedłużenie 
prenumeraty o jeden miesiąc. 

u. Flaszka wody kolońskiej. 


CEEE 00077007 777, 70 MĘCZY AGORY IJ 


Dr ADOLF SCHNITZER 


yłworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 17. 


Kupujcie Polską Pożycztę Pe 
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KAWALER, STARSZY, POZNAŃCZYK, bar- 
dzo dystyngowany, muzykalny, ujmująces o 
exienieur, zamożny, tutaj zupełnie osumotnio- 
chętnie nawiązałhy znajomość z damą 
towarzystwa, młodą, wytworną, piekna i mus 


WDR m. 


A e niezależną, miłośniczką. teatru i szlu- 
ki. Dokładne zyłoszenia pod „„Łubicz Jo Adm- 
nistracyt Gońca Krak.“ 1650 


„Współczesae į 


: 


ons 


' czołowitości i pietyzmie Ayr. 


Numer 168 


p COD ZA Z KO O EO O ZZOZ 


Z "TEATRL POWSZECHVEGY 


„CZARTOWSKA ŁAWA". 


Obraz ludowy w 4 aktach f. Gałasiewicza. 


„OTELLO". 


Tregedya W. Szekspira, gościnny występ Di. 
Zawadzkiego. 

Z dawnego ludowego repertuaru jedno z pó” 
czestniejszych miejsc zajmuje bez kwestyi „Czat 
towska lawa" Galasiewicza — typowy melodra* 
mat, przepełniony okropnościami, jak ojcobój 
stwa niedoszłe, cudzołostwa tajone, żli synowił 
nieszczęśliwe sieroty, czarne charaktery w siet 
niięgach i surdutach i t. p. zbrodnie, wołającć 
wielkim glosem -- o cierpliwosc i pobłażliwość 
dzisiejszej publiczności. Ta publiczność zna chło 
pa lepiej i powiedzielibyśmy „inaczej. Ani po 
tw orne występki ani ckłiwe deklamacye nie czy” 
niu już na niej wrażenia, jak ongi przez ćwierć 
wiekiem. W każdym razie wznowienie ponurego 
dramatu ludowego Galasiewicza pochwalam: 
Dyvrekcyi, choćby ze względu na przypomałewj 

nam tav birezości dawnych qu torów 

Sztuka graną była dobrze i bez E cz yd 
usjerck, a wystawa bardzo iadna i urozmaicoara. 
Na bezwzględną pochwale zasługuje p. Sarnowi 
ski za wyborne oddamie „czarnego charakteru” 
Dominika, jak niemniej pp. Trzywdar, Skalski, 
Kołwas i Rawita, Z pań oczywiście prym trzy” 
mała ulubienica Krakowa Aniela Kolman i bar- 
dzo dobra z charaktezystycznem zacięciem gra- 
jaca pani Horcwicz ¿Cecylia i Regma) Pani 
Czechowska urokiem i szczerym liryzimem pod- 
bila publiczność (Tekla), a i p. Gzylewska zastu* 
guje na pełne uznanie za swoją „Zosię. W ma- 
toj rálce Hanki wykazała p. Stadnicka wiele po- 
wahu i wrogzowgo tentueramentu sceniczne- 
Umysłnie sam koniec zostawiliśmy: 
dwóch wyboriych artystów p. Zbuckiego. który, 
jako Grześ Dyrda wnosił na scenę nieoszacowa- 
ny humor i żywiołw xy rozmach parobczaka, -—* 
Pan Berski zaś w niełatwej roli pisarza dał kon- 
sekwotny, wybotnie obmyślomy typ złego ducha. 


sy 
u 


mę 
sau 


winy, pojetaro oryginalnie i nader inferesu- 
iaco. 
Oello” z p. Koake-Zawadzkiiu zapełnił teatr 


po brzegi, Wszyscy współgrający starałi się zblł- 
żyć do tego samego poziomu arystycziiego, ta 
j znakomity tragik. a reżyserya i wystawa mie- 
zmiernie staranna j jak na środki drugiej sceny, 
riękna i efektowna — świadczy chlubnie o pie- 
Jarnińskiego dla 
wielkiej Sztuki. 

Obok świetnego ariystv Zawadzkiego, o kto- 
iyi rozpisywać się, uważamy za, rzecz zbyte- 
cana — wybornie zapisala sią w pamięci publi- 
czności p. Gzylewska (Desdemona) i p. Andru- 
szewska (Emilia), z panów Berski (Jago), Kol 


| was (Doża), Skalski (Brabancyo). Rawita, Zbu- 


cki i Rewski. Osobna pochwała należy się p. Ko 
reckiemu, prowadzącemu w „Otellu* szczegó= 
łowa. ga DŻ EK. Krumłowski. 


„Salon Sztuki” 
uk Szpitalna Nr. 40. 


(naprzeciw ieatru miejskiego). 


Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 


stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za-. 
prowadza dyrekcya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 

Telefon 2486. 138 


„TECZA' najwiesza obecnie farblarnia į pral- 
nia odzieży w całom państwie donosi że: 

1; z powodu znacznego powiększenia zakładu 
dostarczać obecnie będzie przedmioty fanbowa- 
ne od 8 do 14 dni; dn żałoby jak dotychczas w 
2Ł godzinach; 

2) za przedmioty do centrali t. j. fabryki al. 
Gzarnoówiejska 72 wprost oddane, ręczyć może 
zarząd na żądanie za pełną wartość na wypadek 
kradzieży; 

8) zaprasza chętnych widzów i zakłady tau- 
kowe do zwiedzenia fabryki w poniedziałki i 
wiorki popołudniu. 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższą. prak- 
tyke łasową w większych majątkach, równo- 
tzesnie obeznany dokładnie z manipulracya tat 
iaczną, poszukuje posady. Łuskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przemysł, Wybrzeże. ul. Tad. 
Kościuszki 32 


"x. 


Z Z. 


Numer 156 
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„ALRAUNE” 


Legenda o córce kata w „UCIESZE”. 


NUDE IP ivg A ME. MODI ADCO 0OLIOOUOD QAAN VACTOPRODONOODNODODOODOCA 


„CZARNA KSIĄŻKA" 
(ŻÓŁTA KARTA) W „ZACHĘCIE”. 


DRUGA POLSKA 


PRYW. SZKOŁA PRAWA 
DR Z. ABDERMANA 


KRAKOW, UL. STRASZEWSKIEGO 26 II. P. 


naprzeciw Uniwersytetu -— od godz. 3—4 


przygotowuje na lekcyach indywidualnych i zbio- 
rowych do prawniczych egzaminów i ryg. i wypoży- 
tza w ykreślone podręczniki, skrypta i skróty uwzglę- 
dniającc zmiany w planie nauk. Wypróbowany 


Kurs korespondencyjny 


ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
odrywania się od zajęcia i zmiany miejsca pobylu. 
1ł 1 12 czerwca rozpoczynają się cztorotygodniowe 


Kurea repetytoryjne 
dia Pp. Słuchaczy, którzy sami materyal przerobili. 
Upłata za ten kurs 150 koron. 
Wszelkie informacye bezpłatnie i odwrotnie. 


CECH SZEWCGÓW W KRAKOWIE komuni- 
kuje: Asygnoty na skórę podeszwową z przy- 
qziału Biura skórniczago dla szewców w Kra- 
kowie i w Podgórzu, w ilości pe 1 kg. na maj- 
stra. wydaje za okazaniem karty przemysłowej 
Kech szewców w Krakowie, ul. Potockicgo i8. 
między godz. 7—5 wieczór, w ściśle następują- 
cym porządku: członkom z nazwiskami na li- 
terę A—C dnia 4 czerwca 1919, D—F dnia 5 czer- 
wea 1919, G—J dnia 6 czerwca 1919, KL dniu 
7 czerwca 1919,Ł—O dnia 9 czerwca 1919, P—-R 
dna 10 czerwca 1919, S—L dnia 11 czerwca 1049. 
W.—Ż dnia. 12 czerwca 1919. 

W Krakowie, dnia 31 waja 1919. 


1757 Starszy Cechu. 
[d 
Chwila bieżąca. 
R ĘTOTEWEK 


Kalendarzyk. 


Św. Jakóba h. 


Niodzielzi 


1 


Wschód słońca 4:26 


Zachod słońca (36 cterwcż 


Długość dnia 1450 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dziś popoludniv „Obowiazek . 
Wieczór Odyss w gościnie. 
TEATR POWSZECHNY: 


Dzis popałudnin „Czartowska barwa” 
Wicezër „Czariowska Ława”. 


Saj milionów dla polskich placówek zanan. 


Nasz korespondeń: warszawski (M dowiadu- 
je się, że polski komitet narodowy w Parvzu 
przesłał do urzędu spraw zagranicznych projekt 
prowizorycznego budżetu placówek dyplomaty- 
cznych państwa polskiego na drugie półrocze 
1919 r. Projekt przewiduje na len cel kwotę 6 
milionów franków. Jak słychać suma la. wyda- 
je sie rządowi zbyt wygorowaną, fo też poszcze: 
sólne pazycye Kkudżeiu zostdz odpowiednio 
zninie jszene. 


Połączenie Warszawy z Wilnem. 


(M Wladze centrsluc czynią cnergiczne sta- 
rumia nad przeprowadzeniem do porządku linji 
tnogistralnej Warszawa-- Wilna łączącej Wilno 
z Warszawą w prostej linii, linia ta ma długo- 
śni 416 kim. i można ją przebyć tam pz powro- 
lem w M ozadziniuch. 


s" z 


O wełnę dla fabryk polskich. 


(M Z Łodzi donoszą nam. Burmistrz mia- 
sta Łodzi Worubsinu udał sie zugranicę celem 
kupienia wełny dla labryk miejscowych. Na (cn 
ret miasto Lódz wyasvguowało (i pał miliona 
marek w oblizacygch rosyjskich. 


m O WON 


Q powrót jeńców austryackich. 


(P) Kanclerz Renune zwrócił się oficyałnie do 
koalicyi w sprawie powrotu jeńców austryac- 
kich. Koadicva. zezwoliła w tej sprawie na roko- 
wania ustne. Włosi oświadczyli gotowość jak 
najszybszego odesłamia jeńców go domu, 

— 0 m 


Wielka demonstracya w Wiedniu 
za reformą prawa małżeńskiego. 


(F) Z Wiednia donoszą o wielkiem pochodzie 
uianifestacyjnym ze reformą małżeństwa. Na 
czole pochodu, w ktorym wzięło udział 15 ty- 
sięcy osób. niesiono tablice z Bapisami: Doma: 
gamy się rodziału kościoła od państwa, reformy 
małżeństwa itd. Pochód ruszył z pod ratusza 
przod parlament. gdzie orzyjął deputacyę sekre- 
lars pałspwa. a stąd ua plac Szwarcenberga. 
gdzie kilku mowców domagało się reformy mał 
zeństwa. malując w jaskrawych barwach niedo- 
lę ludzi rozwiedzionych. którzy. skrepowani 
mawem kościelnem. nie Moga założyć ogniska 
oron, ELO, 


— ==(]—-— 

Niemcy wkradają się w łaski papieża. 
(PY Niemcy zawiadomili Watykan. że w 

swich konb-uropozycyach cemzsają się przyję- 

cia papieża ilo ligi narudów. 


—==— 


W Niemczech można otrzymać tytuł 
doktora bez matury. 


;Pr Pruskie ministeryum oświaty zarządziło. 
że za spttyaluem zezwoleniem ministra można 
fłopuszczac do jre'accyi kandydatów, kiGrzy 
złożyli egzamina dla uzyskania dyplomów na. 
kupców, nauczycieli szkół handiewych. urzęd- 
ników miejskich ita. z pmstępem bardzo dobrym 
lub dobrym, a którzy wykażą się co naji- 
jeden rok trwaijącem studrum z zakresu filozo- 
fii. historyi. literatury itl. 

— "(j= 


Radykalne lekarstwo nastrejkujących 

(P) Z Berlina donoszą. D rekcya miejskich 
zakładów elektrycznych w Krefeld zwróciła się 
wobec grożącego strejku prucujących w elektro- 
wui do belgijskiego komendanria z prośbą o in- 
ierwencyę, na co konichdami oświadczył. że w 
razie wybuchu strejku każe trzydziestu vobotni- 
ków rozstrzelać. Wobec grożhy komendanta vo- 
botnicy zaniechali strejku: 

ne a © a 


men) — Cóż, chyba teraz jesteście, panie, za- 
dowolone.. Posłujecie do sejmu, wybierają was 
do rad miejskich, powiatowych, eminnych... 

— Wszystko to prawda. ale.. 

— Takto jeszcze jest ale”... Foprawdy., wy ko- 
biety jesteście nienasycone. zaimujecie już sta- 
nowiska kierownicze. przebąkująę nawet o ka- 


zest dnia oł tet. 


biecie-ministrze.. 1 io jeszcze maici... 
--— Ale to nie ma żadnego zueczenia. jeżeli... 
-- abai rozumem © co pani chodza! Prawa 


polityczne jeszcze mie wszędzie zostały kobie- 
tom: mzyznane. ale to nastapi wkrótce... Już we 
vranrvi uchwalone prawa ułesewania dla ko- 


— (dz mi z tego. gdy.» 

Na iniłość Doska., czego pani żąda jeszcze 
mięcej?!.. 

Jakto nie rozumie panu, Że to co sić dzieje. 
ia jost krzyu la. wstecznietwe. tyrania. której 
nie zniosą uświsiłommione wyzwolone, zorgamie 
zowane kobiety:.. kart tiyomiowich. panie. kar! 
tytoniawych maca nie pisyznana!.. 

u 
Koniec maja. 


(zl. Wiiany z radością i uięsknieniem. ocze- 
kiwany jak zuiastun dubyej wieżel, odszedł on 


| nas wczoraj maj-zdrnjca. A ruimo Żekoniec jego 
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panowania jesi jaż zapowiędziy luta. a to, tak 
bardzo u nas krótkoirwale. zbsżu nas do ponu- 
roj jesieni i znowu do obmierzlej zimy, mimo to 
odehodzącemu towarzyszyło jedne z głębi wszy- 
stkieh piersi dobywające się westchnienie ulgi: 
nareszcie! Nie rozstał sie z nami jak władca 
dobry. ukochany przez poddanych który uste- 
use z pronu sl ttkiem podeszłego wieku. lecz 
pozostawia za sobą ża! i tęskiołtę. LUmyka] u- 
kradkiem, cichym złodziejskim krokiem, jak 
ten, co zawiódł pokładane w nime nadzieje, wy: 
wolal ogólny hunt i rozgcryczesie i uchodzi po 
kryjomu, bojąc się. by go nie ohrzucouo kamie- 
miami. by nie wymierzona mu na ostatek za- 
slnżonej kary. 

I wczoraj. jak przez cały uldeeły miesiąc, 
edyby nie data kalendarzowa, trudno hvło zajste 
z temperatury zgrac domyśleć się, iż lo usta 
ini dzień majowy. Jedynym widocznym dowo- 
iten tego było w pizedwieczaćwo, porze prze- 
pełnienie świątyń. w Niórych u stop lonątego 
w powodzi kviatów i swiatel obliai za Najswięt- 
szej Panny zerou i "o psie podożnych 
Wa uczesiaiczenia w ostalniciu nabożcnstwie 


mmajrysm. Pod stroju wzkian ~it sHumione 


mA R P EZ R ZZA 


Sir. B 


slowa litanii. płynęty dźwięki pieśni ku czci 
królowej Korony Polskiej. 

ło by: jedyny ślad maji.. 

Niechaj żegnancran bez żalu ziemia lekką bę: 
dzie. Oby uastępca jego nie wszedl w slady swe- 
30 niegodziwego poprzednika! 


—— D we maea 


s Powrót do „Junecylotiej”. 


Ekscentryezna moda 
amerykańska najnowszej 
doby, 


| 
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SYLWNZTY GPAŁOLOGICZNE ARTYSTÓW DAA- 
MATYCZNYCH. W numerze dzisiejszym zamiesz 
czamty servę autografów aśtystów dramatycznych 
teatru im. Jui. Słowackiego."W artykule p. t.: Lekcya 
paraiclugii pióra p. Teodorowicza. 

—0— 

NOWY HYMN NARODOWY, skomponowany przez 
| Serz nkigo, udkgrany zostanie dziś o godz. 1: 
i pół w poludnie na ryunku przed odwachem. 

UDZIELANIE WIZ CZESKICH. Od dnia ? czerwca 
hodzie udziela] wiz czeski zastępca. osobom udają- 
Cyt się do Czech. względnie przejeżdżających przez 
ieryiorya czesko-słowąckie, codzień od godz. 9 rano 
do : popoi na razie w lokalu jugo-słowianskiego 
pełnoniocnieiwa przy ul. Kanoniczej. i 

„DLA JEŃCÓW I INTERNOWANYCH W GALICYI 
WSGHODNIEJ. Listy, przesyłki i pieniądze złożone 
w biurze prezydyalnem Kraj. stow, Czerw. Krzyża w 
srakowie ;,Pędzichów 16) dla jeńców i intrnowa- 
uych w chozuch ruskich oraz innych osób w, Gali- 
evi wscneńłnij, bhea w miarę postępu wojsk naszych 
odsylane przez delogarki Czerw. Krzyża na miejsce 
przeznaczenia. 

DARY AMERYKAŃSKIE DLA PORADNI CZER- 
WONŁGO KRZYŹA. Prezes „Juif Distributien Co- 
wiee (anielysutsha misva niesienia pomocy z: 
daw w Poisce). p. Begen przydzielił prezydyurm kraj. 
siow. Czerwonego Krzyżu w Krakowie, celem dal- 
szego rozdziału między poradnie tego stowarzysze- 
niw kiaj „TU worków mąki, 140 beczek jadainego 
bawcipiunucgo oleju i 480 skrzyń mloka kondenso- 
wanego. Urczydyum Czerw. Krzyża rozdziełiło na ra- 
zie część tych darów, W biurze prezydyalnem sto- 
warzysznia odbywaja się dalsz konterencyc. celem 
rozdziału reszty darów. 

WYPŁATY KOLEJOWYCH EMERYTUR, PENSYJ 
WDOWICE I SIEROGYCH, tudzież rent Zakładu 
ulezpieczeń od wypadków za czerwiec 1919 uskute- 
czniać beda kusy stacyjne. do których zgłosić się 


; mają iniercsowani z odcinkiem przekazu Pocztowej 
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kasy (szczędności, wykazujacym wysokość poborn 
| z orzeczeniejnm Zakfadn ubezpieczeń od wypadków. 

ZWIEDZANIE WAWELU. kierownictwo odnowie- 
nia. zumku na Wawelu. postanowijo urządzić w cia- 
g) miesiocz letnich szereg naukowych wycieczek. po 
łaczónych z wykładami. majacymi na celu zaznajo- 
mienie mziengrntnej publiczności z dziecjową i arty- 
styczmi: przeszłością królewskiego pałacu na Wawe- 
I. jekoicz doniosłumi archeologicznemi odkrycia- 
mr. dososaneni w ostatnich czasach. Oprowadzać 
i chjaspiać bedzie deveni bistoryi sztuki Akademii 
szyb pieknych. dr W. Stan. Turczyński, Wycieczki 
beda się odhywaly w soboty o godz. > popol. po- 
częwszy i T czerwca. liczba uczestników ograri- 
ezoa Go „li osób. Bilety wstępu w cenie > K weze- 
siiej do nabycia w księgarni 8. A. hrzyżanowskie- 
0 a w sobote w kasie Zamku na Wawelu. 4 

POLSK ZWIĄZEK ROLNIKÓW I LEŚNIKÓW 
z wtższen» wykształceniem zawiadamia, że Ogólny 
Ziazd w Warszawie odbędzie się dnia 19 czerwca b r. 
o gode. 4 popol. w gmachu Centr. Twa rolniczego 
(ul. Kopoiniza 30, Członkowie pracujacy. jako u- 
rzednicz państwowi lub prywatni. „uzyskają pilety 
woła:j iuzdy, względnie wydatne zniżki oraz pomie: 
szezenie w Warszawie, 

ZJAZD PRAC, KOLEJ. DZIAŁU HANDLOWEGO. 
W cała omówienia potrzeh i wyboru sekcji Tacho- 
wej avsekeyjncj dzulu handi. i komorcyalnego) Zw p- 
tuje się ogólny Zjazd pracowników z tego dziain na 
uwa dni. tj. $ i 9 czerwca b. r w Podgórzu przy ul. 
‘Tarnowskiego +. Zjazd odbędzie się w dwóch gru- 
naci, t. j. etatowych i prowizorycznych pisarzy i pi- 
sarek Kole miejscowe winny polecić sekcyom wagio- 
wem wyslanie delegatów i delegatek z tegoż działu. 

NARODOWY KOMITET KRESÓW POŁUDNIO- 
WYCE komunikuje. że prezesem Komitetu _ został 
nbraiy po ustąpieniu zasłużonego założyciela i T. pre- 
„esa b, Kazimierza Przerwy-Tetmajera. hyłv prezes 
Zwiazku Podhalan. prof. Jakób Zachemski, zaś J, wi- 
cęprezesew w micjse jego dyr. Roman Zawiiiński. 
"ZJAZD KANDYDATOW ADWOKATURY. Wydział 
Low. kanth datów adwokatury w Krakowie przypo- 
zadna "dniach S 19 czerwca odbędz'e się w lo- 
kam Mit adwokackiej w Krakowie ul. Golenia U. 
Zaza kordruatów adwokatury Z Małopolski przy 
Z delcgatow resziy zietu lzeczypospo:- 
zaloszenia należy przesylac na roce dra 
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Sarapaty w kanc. adw. dra Ostrowskiego, Kraków, 
uł Szewska 20, do 5 czerwca b, r. 

ZJAZD NADZORCÓW RZEK I DROGOMISTRZOW. 
W sobotę 7 czerwca o godz. 10 rano odbędzie się 
w sali restauracyjnej p. Hueta przy ul. Floryańskiej 
L 35 Ogólny Zjazd nadzorców rzek i drogomistrzów 
x całej Galicyi w sprawie obradowania nad poic- 
pszeniem bytu. 

Z POLSKIEGO TOW. HANDLOWEGO. Do u- 
zdrowienia gospodarczych stosunków w Polsce 
potrzeba jest nietylko powstamia silnego, rucnii- 
wego, przedsiębiorstwa, średniego stanu kupiec- 
kiego, ale w pierwszym rzędzie wielkich orga- 
nizacyi handlowych, któreby ująły w swe ręce 
obrót, towarów „en gros. W tym kierunku na- 
leży podnieść wielką wartość tych onganizacyi 
kamdiowych, kióre w przyszłości odegrają nie- 
wątpliwie w handlu polskim cgromną rolę. Je- 
dną z tych orgamizacyi jest Polskie Towarzy- 
stwo handlowe w Krakowie, które posiada już 
kika itii jak we Lwowie i osiairic Warszawie, 
gdzie kupiono dom własny na Krakowsk. Przed. 
Agendy Polskiego Towarzystwa handlowego 
rozwijaą się bardzo zomyślnie. Najlepezym tego 
dowodem, iż Polskie Towarzystwo handlowe 
widzi się znowu zmuszone de podwyższenia K 
pitału zakładowego z 10 railionów na 20 mylic: 
mów koron. W tej sprawie cdbyło Się już walne 
zgromadzenie Towarzystwa w dniu ©8 maja. 

Polskie Tow. handi. organizuje obaenie agen- 
turę swą w Paryżu. W tej sprawie wyjechali 
z ramienia Towarzystwa zast. dyr. Stanisław 
Niżyński i prokurzysta dr Alberi Kraus. 

TOW. „ZIEMIA POLSKA". Walne zgromadze- 
nie krak. Oddziału Tow. „Ziemia Polska“ ode 
będzie się dn. 31 b. m. o godz. 6-tej wieczór w 
lokalu T. S. L. uł. Anny 5 II. p. Zaprasza się 
gorąco wszystkich, którzy interesują się kresa- 
mi wschodnimi. W zebraniu weżmie udział pos. 
Zamorski. 

GT) MATACZ ASENCERUNKOWY. Za kreta- 
ctwa asenterunkowe aresztowano wczoraj Men- 
dła Bruta 1. 22, 

(T) OBRAŻONY SYN MARSA. Wczoraj ru- 
chliwy Kaźmierz był świadkiem wielkie) a- 
wantury, jaką wywołał szeregowiec Józef Kus 
perstok, który przed kilku dniami powrócił z 
linti bojowej. Kuperstok przechodząc ulicą 
przedmieścia został powitany przez młodego 
wego znajomego współwyznawcę „uprzejmemi' 
słowy: „Jak się miewasz ty rekrucka mordo, 
służysz już w wojsku trzy miesiące, a łazisz jak 
_ stara krowal!" Młody syn Marsa poczuł się o- 
prażonym w, swej militarnej godności i aby za- 
imponować „cywilom* począł strzelać z katar 
biru, który. miał przy sobie. Mimo to jednak ze- 
brała Bię gromada: mieszkańców Kaźmierza ł 
młodego pama. Marsa, dotkliwie pobiła, odbiera- 
jąc mu jego muszkiet. j 

(T) KRADZIEŻ NA POCZCIE, W urzędzie pov 
cztowym na Stradomiu aresztowano wczoraj 
Kazimierza Kunecika, pomocnika woźnego i je- 
go kolegę Józefa Paiana, którzy wykradali prze- 
syłki pocztowe. Znaleziono u nidh mnóstwo ró- 
żmych rzeczy jako to butów, odzieży, bielizny. 
pochodzących z kradzieży na poczcie. 

(T) z POGOTOWIA. Wczoraj wezwano Pogo- 
towie do Józefa. Majtvka, cegiarza l 21 z Ludwi- 
nowa, który został postrzelony przez bandytów 
w klatkę piersiową. Odwteziono ge do szpitala 


OWSZ. 

EAT) USILOWANE SAMOBÓJSTWO. Murarz 
Płonka Stanisław 1. 38 z Podgórza, ut. Wielicka 
1 8 usiłował odebrać sobie zycie przez powie: 
ezenie, Denata uratowano. 

(T) TRAMWAJ. Ruszkowa Toarna I. 60 została 
przejechana przez trazuwaj. Romy na głowie, 
rękach i złamany cbojczyk. CGdwieziono ją do 
szpitala, 

ZMARLI. Vr kazimierz Rutkowski, lekarz we- 
terynaryi i {r wszech nauk lekarskich zmarł w 
Krakowie w dniu 29 bm. przeżywszy lat 55. 

EDMUND KOLBUSZOWSKI. Jak już donosi- 
liśmy wie Lwowie dnia 30 bm. zmarł po krótkich 
cierpieniach znany w szerukich kcłach naszego 
miasta radakior Fimu”'1 Kolb szowski, b. dlu- 
goletni członek redakcyi „Dziennika Polskiego“, 
ostatnio kierownik oddziału lwowskiego Pol- 
skiej Agencyi HIelegraiicznej. Jako dziennikarz 
był jedną z celniejszych sił w iwowskim dzien: 
uikarstwic, ceniony dla swej pracowitości i su- 
mienności. Jeden z najczynniejszych i najruch- 
liwszych członków Wydziału "ow. dziennikarzy 
polskich we Lwowie, pozostawia op sobie śp. 
Kolbuszewski najl. pamięć jako niestrudzony 
pracownik dla dobra, ogólnego i uczynny kolega, 

NR. 21 „SATYRA“ poświącony jest teatrowi 
krakowskiemu i jego reformie! 

Wszyscy kandydaci na dyrektorski stolec 
sceny krakowskiej, wszyscy reformatorzy teatru 
krakowskiego, wszyscy autorzy, artyści, kry- 
tycy, statyści, maszyniści, woźni, członkowie 
kornieyi teatralnej i bileterzy przybytku szłuki 
i nie-sztuki „pod Słowackim” otrzymają ten 
numer bezpłatnie, o ile nadeszła swe adresy do 
Admimistracyj „Satyra“ (Kraków, ul. Czysta 10). 

Prenumeratorzy „Satyra otrzemują tytułem 
bezpłatnej premii niezmiernie sktualną broszu- 
rę Kazimierza Przerwy Tetmajera. p. t. ..0 Spisz, 
Grawe i Podhale”. 


| nkralńskich, dążących do wytępienia ludności 
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Polacy nie moga pozostawić Ininości Galicyi Woch. na [I NorieróW irańskich. 


Warszawa (telef). (M) Z powodu wiadomości | wiwiadowcza. Froni Bez 
o wstrzymaniu ofenzywy. polskiej w Galicyi | zmiany. 
wschodniej, a to wskutek protestu ze strony rzą- W zastępstwie szefa sztabu generalnego: Mak 


dów ententy, „Gazeta Warszawską” zapewnia, I ler, puik. 
podejmie ogólną fenzywę 


że przedstawicieia enłenty postanowili rządem | Polska armia 


swałm wyjaśnić, że wobec charakteru rządów 
przeciw bolszewikom, 


Roterdam. (Tel. wł) Jak donoszą z Paryża 
ra wuiosek kualicyi polska armic ma w naj- 
bliższym czasie podjąć cgóina cisrzywę przeciw 
rosyjskiej armii kolszewiekiej, 


Zarzad nowo okupowanych ziem. wachodich. 


Warszawa (telef) (M). Na stanowiska szefów 
sekcyi zarządu nowo okupowanych ziem wscho* 
dnich zostali mianowani pp. Radkiewicz, Iwa 
szkiewicz i Dębski. 


Niemcy mają natychmiast opuścić 
linię Kowno-5uwaiki, 


Warszawa (telef. (M) Misya irancuska w Ko- 
wnie wręczyła dowódziwu niemieckiemu prze- 
stane z Paryża uitimatum, w którem ententa 
żąda, aby Niemcy natychmiast opuścili linię 
100 automobili, bogate magazyny prowiantowe. | Kowno--Suwałki i wycofali swoje wojska poza 
From poleski: Ożywiona działalmość bojowa i! dawną granice niemiecko-rosyjską. 
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Poseł Liebermann o zasługach Ignacego Paderewskiego. 


Warszawa (telef.). (M) Korespondent paryski | 
„Przeglądu Wieczornego” telegrafuje, że poset 
Liebermann wygłosił w Paryżu mowę, w której 
poddał suzowemu sądowi społeczeństwo polskie, 
niedostatecznie rozważające doniosłość chwili, 
Winę nieładu w kraju dzielą zarówno zaciettze- 
wieni wieśniacy, jak i paskarze. Winę ponosi | 


iewskosbiąloruski: 


polskiej, Połacy nie mogą kontrafenzywy swojej 
powstrzymać. 


Na froncie galicyjsko-wałyńskim 
sytuacya bez zmiany. 


Warszawa. (P.ST) Front galicyjskó-wotyński: 
Zytuacya bez zmiany. We wczorajszych wal- 
kach przy osiągnięciu linii Złotej Lipy wzięto 
z50 jeńców, odbito 700 naszych jeńców, oprocz 
tego wpadło w nasze ręce 8 armat i kilkana: 
ście kułomiotów. W Radztwiłłowie, który po 
krótkiej walce został zdobyty przez 1 pulk uła“ 
nów krechowieckich, wzięło 409 jeńców, 8 ar- 
mat, 30 kulemiorów, 13060 karabinów, ogromne 
zapasy amunicyj, 20600 wagonów, kilkanaście lo 
komotyw „trzy pociągi pancerne, pociąg awta- 
tyczny z dwoma nowymi samclełami, pociąg 
ze stacyą telegrafu iskrowego, pociąg pancerny, 
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mentarnej. Na tem podmalowaniu pokazał po. 
seł Liebermann zasługi nie tylko wielkiego Po- 
laka sercem i wielkiego patryoty, znakomitego 
męża Stanu, jakim się okazuje Paderewski przez 
to, że umiał ująć kyntozę dążeń i życzeń całego 
narodu. Wieczne zamachy na naczelnika pań- 
stwa i prezydenta ministrów są krecią robotą 
rzęd polski, jak i Sejm polski. Ten ostatni w | niegodnych, co pędzą na wyścigi do władzy. 
lwiej części nieprzygotowany do pracy parla- 


Przełamanie 


frontu czeskiego na 
Słowaczyżnie. 


Praga. (Tei. wl.) Wiadomości ze Słowaczyzny 


Kierownictwo włoskie Włoski general Pinzoni 
jesi winien, że poniesiono tarz wielkie straty. 
Generał Rosj miał zażądać w Koszycach. aby, 
nie brano jeńców. Miasto Miskolez stoi w plo- 
mieniach. Mimo tego z katdego domu strzelano 
do wojska z karabinów n'aszynowych. W Kos 
szycach ogłoszono stan cilężeria, Ludzie, u któ- 
rych znaleziona bodzio MMoń będn rozstrzelani. 
„Czech“ donosi dalej. że wkrótce ma objąć na 
Slowaczyźnie komende francuski szłab general- 
ny, który zdaniem pisma jedynie może przy- 
nieść ratunek, 


brzmią dla Gzechów wprost rozpaczliwie. Na 
głównym ironcie pod parkanami i wzdłuż Du- 
naju aż do Rima Szombath podjęli Węgrzy oten- 
zywę popartą przez pociągi pancerne i monito- | 
ry ma Dunaju. Węgrzy przełamaj! front czeski 
i przekroczyli rzekę Eipel i obsadzili Parkany. 


Gzesi zrzucający winę na Włochów. | 


Praga. (Tel, wł) Dzisiejszy „Czech“ donosi a 
sytuacyi wojskowej na Slowaczyźnie, że klęska 
pod Miskolczem spowodowaną zostala przez 
E NIZSZE E 


Wilson za wielkiemi koncesyami dla Niemiec? 


Sensacyjna, lecz mało wiarygodna depesza wiedeńskiego Biura koresp. 


Wiedeń (PAT) Wiedeńskie Biuro koresp. do: , ięte natychmiast do związku narodów; Fiancva 
nosi iskrowo z Lyonu: Urzędowe koła komuni | jest temu przeciwna, a Anglia i Włochy godzą 
kuja, że Wilson istotnie objął rolọ pofrednika | się na przyjęcie Niemców do związku. 4) Prozy- 
między Kiemcami a ententa i że wsławił się za | dent Wilson powrócił do swego poprzedniezo 
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zmianą traktatu pokojowego, ponieważ koali- | zapatrywania, aby odstąpić od osędzenia win- 
cya powątpiewała, czy niemiecka, delegacya tra- | nych wojny. 5) Amorykanscy rzeczoznawcy fi- 
ktat pokojowy podpisze. Mają być uczynione | nansowi uważają odpowiedz Niemców, tyczącą 
wielkie koncesye, aby otrzymać podpis Niem- się zapłacenia odszkodowania w kwocie tylko 25 
ców, mie uciekając się do akupacyi. Koncesye te miliardów dolarów, za wystarczającą. Rokowa- 
mają polegać: 1) Go do Górnego Śląska okcep- ; nia wt ych sprawach będą się toczyły. 

tuje Wilson domaganie się Niemców urządzenia I Urzędowo ogłaszają. że prezydent Wilson nie 
piebiscytu; 2) Gdańsk pozostanie niemieckim i | będzie mógł powrócić do Ameryki przed 27 czer- 
bedzie wolnym portem, 3) Prezydent Wilson | wca. 

życzył zawsze sobie. aby Nierncy zostały przy- | 


Polska nie potrzebuje Górnego Sląska, bo 
go... potrzebują Niemcy. 


Bezczelne „kontrargumenty' niemieckie o ziemiach polskicn na konfe- 
rencyę pokojową. 


rwanie większej części Górnego Śląska odrzuca 


Kraków. (PAT Radio siacyvi krakowskiej z 


sr uleiuie- 
tke, Frzyiem ważnem jesi, że Polska nie po- 
ode- | trzehuje Górnego Śląska, podszas gdy dia Nit- 


wyłuszczone sa Qokladnie kontrpropozycye nic- , dzenia. nurodowaro, wykazu: wip 
mieckie. 


Niemiey waeumentuja między Ireeemmi. že 
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Neuen z dnia Jl Miaja: Do zakomunikowunćj : się, ponieważ terwtoryvum io nałoży od sickoów 
noty miomiuckicej dołączoy jesi obszerny nome- ? Dezsp Jai) NIOWBE TOAT REA o lafnich 
rval niemieckiej del cyi pokojowej w kiórym | wyboruch w r. DHA, de nieniech P Ea 
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aico jest jest on ułeodzownym. Nadto w inte- 
reuie ludnuszl górnośląskiej leży pozostanie 

jak również w interesio koalicyi leły pore- 
siawienie Górnego Śląska przy Niemczech, 
edyż zobcwiązanic wynikłe z wojny światowej, 
awglybv Niemcy wvnelnić co najwyżej przy za- 
trzymaniu tego terytoryum, ale nigdy bez niego. 

Znaczna Część prowincyi Pznańskiej zalud- 
niona jest przez ludność przeważnie niemiscką. 
© ile jedak prowincya poznańska jest bozspor- 
nie palską, zgadza się i rząd niemiecki na od- 
siąpicuwie tych terytoryów. Granice wyznaczone 
w traktacie pokojowym nie odpowiada narodo- 

wusściowemu punkiowi widzemia, jest tytko 
przygotowaniem stralegicznem napadu ma tery- 
toryum niemieckie, a tego rodzaju względy nie 
megg odgrywać żadnej roli, jeżeli przyszła sto- 
sunki polsko niemieckie mają być uregulowane 
23. podstawie zasad Ligi narodów. 

Prusy zachodnie są dawnym krajem niemte- 
ckim, z liczebną większością ludności niemiec- 
kiej.z kłóra pod względem gospodarczym, Spo: 
leocznym: i kuituralnym znacznie wyżej stoi oś 
polskich Kaszubów, nie mówiąc już o połaczeniu 
* Prusami wschodniemi, które muszą bezwarun- 
kowo pozostać przy Niemczech. Zachodnio-pru- 
kkie terytorya, które są zaludnione Polakami, 
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gotowo sa Niemcy odstąpić Polsce. Rząd niemie- 
cki musi odrzucić zamierzone pogważcenie na- 
rodowe Gdańska, ze znikomą po polsku mówią- 
cą maniejszoscią i domagać się, ażeby Gdańsk 
4 okolice pozostały przy Niemczech. Rząd gotów 
jest party, jak: Kłajpeda, Królewiec i Gdańsk, 
przemienić ma wolne porty i przyznać tam Pola- 
kom daleko idące prawa oraz zapewnić im od- 
nowiente urządzenie portowe i prawa ich uży- 
walm.śći. Niemcy odrzuceją oderwanie części 
Prus wschodnich od Niemiec. To samo dożyczy 
wschodnio-pruskich powiatów: Mialborg. Kwi- 
dzyń i Susz. Niemcy odrzucaja oderwanie Kłaj- 
pody i okolicznych powiatów, których ludność 
we większej części niemiecka nigdy nie oswiad- 
czyła się za oderwaniem. 


Praca francuska o konlr-propozycyach Nienie, 


Paryż, 31. maja. 

(P) Prasa irancuska uważa przedłożenie 
kontr-propozycyi niemieckich w tak wielkich 
rozmiarach za zgrabny niemiechi manewr, ma- 
jęcy na celu zyskanie na czasie. Prasa wzywa 
rządy koalicyjne, by manewry te sparaliżowały 
i skróciły, stawiające kwosiyę krótko i żwięźle: 
tak albo nie! 


O ustępstwach terytoryalnych na 
rzecz Niemiec niema mowy. 


Wersal. (Tel. wł.) Organ Clemenceau „L'hom ; 
me libre* stwierdza, że zasadnicze podstawy 
traktatu pokojowego nie będę zmienione. Nie- 
mievkie wnioski co do zmiany tych warunków 
będą odrzucone. Rządy koalicyjne okazują tylko 
małą skłonnosc do zmiany pewnych postano- 
wień dotyczących wykonania układu pokojowe- 
go. Szczególnie 6 ustępstwach  tęrytoryalsych 
nie ma mowy. 


odnowi koalicyi nastąpi w ciągu 
dwóch dni. 


Kraków (PAT). Radio stacyi krakowskiej z 
Lyonu „Intrensigeant*' donosi, że na alu | 
pozycye niemieckie będzie udziełoną odpowiedź | 


Pułk. Budulescu w Warszawie 


Warszawa (telef.) (M) Przybył tutaj były ru- 
uiuński szef sztabu generalnego, Budulescu, w 
charakterze oficera łącznikowego przy, naczel- 
nem dowództwie polskiem, który też do przyby- 
cia posła rumuńskjego ma reprezentować rząd 
rumuński w Polsce. 


Rumani dążą usilnie do łączność 2 Polską |: 


Warszawa (teiei.). (M) W wywiadzie, udzie- 
ionym dziennikarzom, pułkownik Budulescu e- 
swiądczył: 

Rumurom na lgozności z Polskę zależy, wo- 
hec czego dążą oni do tego bardzo usilnie. Loży 
le przecie w naszym wspólnym interesie, prze- 
dJewszystkiem idzie oczywiście o stworzenie je- 
inolitego frontu przeciw bolszewikom, aby mo- 
zna. przeciwdziałać najskuteczniej w przedosta- 
niu się zawazy bolszewickiej na zachód. Mamy 
lak wiele wspólnych interesów ekonomicznych, 
przemysłowych i handiowych. Poza tem bedzie- 
my mogli korzystać z polskiego portu na Bat- 
tyku, chętnie otiarowująo Polsce w zamian ske- 
rzystanie z naszych portów na morzu Gzarńem, 
a to Braiły, Gałaczu i Konstancył, 


Pozwolenie na wywóz zagranicą. 


Warszawa (tełef.) (M) Państwowa komisya 
przywozu i wywozu zawiadomiła dyrekcyę ko- 
lei w Warszawie. że pozwolenia na import i 
eksport za granicę wszelkich towarów udzieła 
tylko ona i że pozwolenia, wydane na taki do- 
wóz lub wywóz przez inne instancye państwo- 
we, są nieważne. 


Lud chełmski do Naczelnika Państwa. 


Warszawa (PAT). Naczelnik państwa otrzy» 
mał następującą depeszę: 


Naczelnika! 


wsrod  wielotysięcznego zgromadzenia ludu 
thełraskiego poświęciłem dzisiaj twierdzę gnę- 
biącego naszą. Ojczyznę carskiego prawosławia, 
dawną katedrę katolicką i przywróciłem ją dla 
wiary katolickiej. Katedra ta nadal będzie osto- 
ią wiary ojców naszych dla przyszłych nóokoleń 


| jowe, nie jak Rantzau 


w dwóch lub trzech dniach. 
„Liberte* nazywa Fagropozycye niemie- 
ckie bozczełnemi. 


Rennar_pokomiejszy niż Rantzau, 


wWoeldeń, 31 maja. 
(P) Z kół parlamentarnych wiedeńskich do- 
noszą o konilikcie, jaki wybuchł między Ren- 
nerom a większą częścią austro-niemieckiej de- 
legacyi a to z tego powodu, że Renner zamierza 
przemówić do Clemenceau na posiedzeniu, na 
któream wręczone będą Austryi warunki poko- 
w języku niemieckim, 
łecz w język S e AP czemu większa, część 
delegacyi się sprzeciwia 
EE ee a a | 


i ogniskiem, rozpalającym miłość i ducha po- 
święcenia dła Ojczyzny na wschodnich kresach 
Polski. Imieniem. ludu chełmskiego składam 
hołd Tobie Naczelniku Państwa. Biskup Lubel- 
ski Fulman. 


Naczelnik Państwa odpowiedział następującą 


depeszą: 
Dziękując za wyrażone uczucia, łączę się z pa- 
p Indem chełmskim, z jego radością 
zabranych mu przemocą dawnej 
AAA katolickiej. Przywiązanie do wiary oj- 
ców 1 gorąca milość Ojczyzny pozwoliła ludowi 
chelmskiemu przetrwać zwycięsko najsroższe 
prześladowania. Ze wzruszeniem przyjmuję wy- 
razy jego nmianłominoj woli, że stać będzie nadal 
wiernięń ozujmie na straży wschodnich kresów 
Rzeczypospolitej. Naczelnik Państwa: Plisudski. 


Ofiary katastrofy w Łazach. 


Morawska Ostrawa (PAT). Czosko-słowackie 
biuro prasowe donosi: Wobec sprzecznych wia- 
dome polskiej i czeskiej donoszą urzę- 
dowe, że ofiarą katastrofy w Łazach padło o- 
gółem 82 górników. Wydobyto dotąd zwłoki 32 
z czego 19 jest Czechów, a 15 Polaków. W szy- 
bie znajduję się jeszcze zwłoki 60 górników, z 
czego 32 jest Czechów, a 28 Polaków. Ogółem 
zginęło 51 Czechów i 41 Polaków. 


Lament cost mad „niegsępliwością Polaków 


Gieszys, | czerwca (tel. wł. Biura prasowego): 
„„Morawsko-Słezsky Dennik“ boleje w długim 
artykule p. t „My, a Polacy“ nad „nieustępli- 
wością' polską. Polacy nie mogą zrozumieć, że 
lud śląski ich nie chce, że Czesi muszę słuchać 
koałicyi, która już im odmówiła hrabstwa Kład- 
skiego, bo ono już jest zniemczone. Odmówiła 
im Łużyc, bo są one otoczone lasami. Przyznała 
tm tylko część Raciborskiego, choć ono słusznie 
należy się Czechom całe. Polacy uplerają zię ' 
przy Śląsku Cieszyńskim, bo tam gdzieś, kiedyś, 
jakie Piast wybudował w Cieszynie zamek. Cze: 
si — zdaniem „Morawsko-Slezskiego Dennika‘ 
— dali już dowody, że umieją słuchać zakazów 
koalicyi, może dlatego, że zagarnęli z wdzięcz- 
nostia obcych sobie Słowaków, podkarpackich ' 


Sm ra pa 
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Rusinów i t. d. Ale chociaż potrafia podporząd- 
kowac się wyższej PRES: jeanak w sprawie 
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kupejaie TOA Joli Mu 


Szał gry. — Oszustwa w klubach— 
Wszyscy kradną. — Fałszerze ban- 
knotów. 


è Rotterdam, 31 maja. 

: (m-m) Berliński korespondent „Neuve Rotter- 
damsche Courant“ podaje nastepujace charak- 
terystyczne uwagi o obecnem życiu berliúskiem: 

„Jedno rzuca się przedewszystkiem w oczy 
bezstronnemu obserwatorowi w Berlinie: oto 
całą ludność ogarnął szał gry. 

Kobiety, po załatwieniu spramunków, stawia- 
ją na kartę pozostałe pieniądze, a gdy tych bra- 
knie, przegrywają zakupione towary, a nawet 
karty żywneściowe. Krążą. wieści, iż niekiedy 
kobieta jakaś, opętana przez demona s£ty, 


PRZEGRYWĄ GRZEBIENIE 


z włosów. Są to zjawiska, których nie more 
mierzyć miarą zwyklych pojęć o życiu społe- 
cznem, ani też normować policyjnymi przepisa- 
mi... Tego rodzaju objawy, to konwulsyjne drga- 
wki toczonego niebezpieczną. chorobą organi- 
zmu. 

Ten opętarńiczy szał gry przechodzi wszelkie 
granice u Beriińczyków. Wszystko, coby o tem 
powiedzieć można. jest za mało jaskrawe wo” 
bec potwornej iście rzeczywiistośdi... 

Na ulicy widzi się ludzi, rzucających wa kar- 
tę stawki po 30, 40 a niekiedy 400 marek!... W klu 
bach gry stawki dochodzą do dziesięciu tysięcy! 
W klubach to rozprzężemie moralne przyodzie- 
wa Się jeszcze w jakie takie towarzvskie for- 
my: panowie zjawiają się w smokingach, panie 
w eleganckich toaletach wieczorowych, ale 


ZACHOWANIE SIE JEST BRUTALNE, 


przesycone niszczącą namiętnością nałogu... — 
Trzeba dobrze mieć na oku swych sąsiadów i 
uwaząć na własną biżuteryę!... Oszustwa w klu- 
bach sę ma porządku dziennym. 

W niedziele i święta część graczów przenosi 
się w podmiejskie okolice do Gruenewaldu, do 
Tegeł. Na skraju lasu, na ukwieconej łące urzą- 
dza się improwizowane stoły gry. Ulicznicy. 
berlińscy grają pięciomarkówkami, tak, jak da- 
wniej miedzianymi fenigami!.. Władze przesta- 
ły walczyć z tą namiętnością, która ogarnęła 
wszystkie warstwy społeczeństwa stolicy Prus. 
Jaskinie gry są nie tylko tolerowane, ale nawet 
istnieje zamiar opodatkowania ich. 

Z nałogiem gry łączy się zupełny upadek u- 
czciwości. Kradzież obecnie w Berlinie to jes 
den z poważniejszych sposobów zaonatrywania 
silẹ w środki żywnosciowe. ubranie, obuwie, 
sprzęty i naczynia domowe... W niektórych 
dzielnicach istnieją. 


ZUPEŁNIE OFICYALNE GIEŁDY DLA SPRZE* 
DAŻY KRADZIONYCH RZECZY.. 


Bardzo często to. co się kupuje w sklepach, 
pochodzi również z kradzieży, 

Fałszowanie banknotów jest jednym z naju- 
lubieńszych sportów... Fałszerze nawet nia wie- 
le ryzykują, bo niepodobna już odróżnić fałszy- 
wych pieniędzy od prawdziwych. To też Berlin 
ma dużo pieniędzy, gra, bawi „Si, szaleje... 


QZCZAWNICA =°2on,94,1 ozerwos 
U Szczawy ałkaliczne=słone (7 zdrojów). 


Wskzzania: Choroby dróg oddechowych, narządu trawie- 
nia, dróg moczowych, przemiany materyi, krwi i choroby 
nerwowe. — Słacya kolejowa Stary Sącz lub Nowy Targ. 
Mieszkania od 2 K począwszy. — Produkty spożywcze 
jako to: mąkę, smalec, cukier, ryż i Ł p. „dostaje Zakład 

od Ministerstwa aprowizacyi. 1737 


Nowy dom drewniany, 


stodoła. stajnia na parę koni i krowy wszystko nowe, 
sklep, trafika. jedenaście morgów gruntu wszystko obsiane 
okazyjnie zaraz do sprzedania za stopięćdziesiąt tysięcy ko- 
ron gotówką. — Realność ta znajduje się we wielkiej 
wsi pod Krakowem 13 km. gościńeem bitym. Zgłoszenią 
przyjmuje osobiście Rządowo upow. Biuro e ne 

w Krakowie przy uł. Grodzkiej 20. 1633 


inżynier cywilny dia budownictwa zaprzysiężony 
znawca sądowy 


Inż. Władysław Spannkauer 


udziela porady technicznej i wykonuje wszel- 
kie pomiary, projekty i kosztorysy z dziedziny 
inżynieryi. 
Kraków, ulica e WPA bsrk 
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EBNIKE KRAKOWSKI 


DRZE AEC 


Demobilizacya | 


Kilka cyfr ze stosunków krakows 


(Dokortczenie,. 


i (Kr. Po skonczeniu wojny, po runięctu siru, 


vieszałej Austryi i jej biurokratycznych insty- 
aucyi, gdzie schroniło się tysiące kobiet, po- 
sbawionych swych żywicieli pracownice, 
waktowane zresztą jako siły czasowe, zastęp 
«ze — Ustąpić musialy miejsc śwych inężŻCZY: 
„aom, a same cofnęły się przeważnie na swe da- 
ane, — a jak złośliwi i zawistni twierdzą, — 
najwięcej odpowiiadające im posterunki, jako 
n: kolebka dziecka, kuchnia, inaszyua dlo Zy- 
cia, co najwyżej jeszcze: maszyna do pfsania... 
Koniec wojny nie przyniósł kobietom wiel- 
kich zmian, jedynie w zawodzie lekarskim. a- 
viekąrskim .przedewszyśtkiemi zaś pedagogicz- 
nym. Najdotkliwiej odczulu dobrodziejstwa po- 
koju „urzędniczka“, której species jest już dzis 
Kuwie na wymarciu, z wyjątkiem znowu biur 
atire. zwłaszcza kancelaryi adw ukat- 
kich, gdzie kobieta okazała się o wicie spraw 
niejszym i sumienniejszym posmnocnikiem, niż 


tężczyzna. 


Demobilizacya kobiet w szybkiem lampie po- 


» ia 
stępuje. Ra, my W tem arie 
wienia. 

W Biurze centralnem rozdawnictwa kart ai- 
żywczych nie rozpuszczono wprawdzie jeszcze 
personalu kobiecego, nałoniiast biura okręgo- 
we ticzbę kobiet znacznie ztedukowaly. Takissa 
ma i biura Magistratu Tozpuściży większę część 
kobiet pracujących, a miejsca ich zajęli tnęż- 
czyżni, zajęci tanu przed wojną jeszcze. Naio- 
miast tramwaj miejski wydalil wszystkie kon- 
duktorki i moturowe (a byio ich 300), Dziś za- 
ledwie kilkadziesiąt kobiet zajętych jest jako 
sily pomocnicze w warsztatach i zakładach czy- 
szezonja wozów 

Społeczeństwo zachowa we wdzięcznej pamię- 
ci pracę i pomoc kobiet, które w najcięższych 
chwilach podjęły się pracy, przechodzącej nie- 
raz ich siły. Dziś poźwiętenie jej nie potrzeba. 
natomiast nałeży się jej zesłużony spoczynek" 
stanowisko w domu i w społeczeństw ie. 

I iam powraca nasza kobieta czystą i nieska- 
lang, a zahartowaną w przejściach burzy świa- 
towej. s : 


W łzach deszczu i błota. 


Rawolta aimosieryczna 


eme 
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rocent 


Nowa aalaż paskarstwa. — Z aprowizacyą krucho — Mania wieców i posiedzeń 
(Od naszego korespondenta). A 

chce jeden z dzienników — wie omieszkały dar 

atac się i na Podhale Dunajcem i*innemi „de 

iwosza pośrednio ucnodzącemi rzekami i wyje 

wołały 


zakopane, 30 niaju. 
Letnia stolica Polski tonie w tzach.. deszczu 
; błota. Spłodzone w naichbieniu reportierskietu 
7 nad morza Północnego góry dodow e jok 


Wa arszawa — stolicą. 


Morespondencya specyalna „Gońca Krakowskiego). 
Warszawa, ż koncen ulaju, 

Warszawa ma prze<l sobą wielką przyszłość. 
Już dzis łatwo przewidziec chwilę, gdy rozro- 
„se się po obu brzegach Wisły, zajmując pod 
u.ice, place i ogrody nie tylko całą Saska Kepe 

dutąd niespożytkowaną skutkiem zniszczenia 
„tostu Poniatowskiego, —- lecz sięgnie swemij 
przedmieściami aż do Wawru i Fabłonnv, do 
skolimowa i Milanówka. 

Warszawa, rosła i za czasów niewoli rosyjskiej 
jixko ognisko hamdlu światowego iniędzy wscho- 
dem a zachodem. Teraz slać się moze stolica 
wielkiego panstwa, jedynego wielkiego i żywu 
tnego na obszarach środkowej i wschodniej Eu- 
iepy. Od tego punktu, gdzie niegdys osada ry- 
backa dała poczętek późniejszej stolicy Wazów, 
iadze się rozpocząć odbudowa curopejskiego po- 
iządku na nowych podstawach, które wojna 
swiatowa, wyłoniła. 

Połozenie geograficzne jest świetne. Na skrzy- 
żawaniu najważniejszych dróg lądowych i wod- 
nych, łączących wschód z zachodem i południe 
z półmocą, jest miejsce najodpowiedniejsze dla 
wielkiej europejskiej stolicy. — Posiada też War 
szawa tradycye historyczne, dawnej rezydencyi 
królewskiej, niegdyś najrozleglejszego pansiwu 
na europejskim kontynencie, póki carat rosyj- 
ski nie rozrósł się do rozmiarów części świata. 

zubożała i 


| 


opustoszała za ostaduiej okupacyi ` 


tu istną newolio atmosteryczną” Caty 


wyludniona przez uchiodżiwo do kRosyż, odcięta 
od kraju przez niemięcką, „Span LT zpiieniia, ię 
szybko, wraca do swych nawy” H. odzyskuje 
Jawna Fizyuguomię, 

W czasach przedwojennych miasto kipiała ru- 
chem. Turkot uiiczny głuszył wszelką rozmowę: 
na skrzyżowaniach ulie ruchliwszych 'przepra- 
wa na przeciwlezgly chodnik przedste wiała duże 
trudności. e gu 

Za Niemców ruch kolowy zamarł niemgł zu- 
volnie. Dorożki były: nielidżmte, powozy ržšdko- 
ścią. Zdawało się, że wojma ad wszystkie 
KOE, % 

Ledwie okupanci znikli, bruk warszawski za- 
tętnił na nowo tągi BRW sh e. M 

rzy, z których kaźdy w pierwszem lepszem 
rujecsiem poście jłuciby codzien kary, „yegen 
uehermuetiig schnuełier Fahrens™. L Konie się 
znalazły i POSLOŻÓW nie braknie, a już samocho- 
dy świszczą i sztunią z końca w koniec miasta, 
jak gdyby benzyna była produktem miejscowym, 
tak obfitym, jak wiślana woda. | 

Choć nafis uzymali Ukraińcy, a Czesi nie do- 
puszczali węgla, oszczędność światła tak ob- 
miorzła za Niemców, że Warszawa, czelnprędzej 
rozświetliła da nowo swe ulice, a niech tylko 
wojny na pograniczu miną, znów jarzyć się bę- 
dzie ią iung olśniewającą, po której w promie- 
niu pięciu niil w koło rozpoznawano, ; zdzie leży 
<toliva. Warszawa nie lubi sin krępować oszczę- 
dnością. Przyzwyczajowa do wygód i komfortu, 
do elegancyj i szyku — podziwia Lwów. który 
n głodzio i chłodzie, w ciemności, bez wady, wal- 
czył e swe narodowe prawu aje nigdy mie 


e+ datde 


l 
l 


| to Wam sowicie ‘cirka 30.000 K. 


Numer 14b 


U Z ZI IZZZA ZZ O 


maj, to jedna faza ciągłych opadów, śniegu i 
deszczu, połączonych z zimnem. co odbija się 
ketastyofalnic na wschoslzących i rak tu nedz- 
nych zasiewach, jak i feż nu sczonowych mie 
szkancach, skazunych na chodzenie we wiosen: 
nych .caletach przy 6 st. C. ciepła. 

Beez życie wre: zahawy. rauty, rosnąca for 
tuna Karpowiczów. Muchowiczów ct Comp. 
wskazują, że nie łatwo zbije się Zakopiańców 7 
irepu Atrakcyj aż zu wiele, lak na statganr 
wojną nerwy. atrakczi nie hanulnrch. deez bra: 


| nyci nawet Już pół-servo. 


Pomyślcie sobie kcohani Krakowianie, zyje- 
cy w spokaju i gnuśności. zo Zakopane leży na 
wii bojowej. postada własną armie ‘Kompa mię 
Wysoko-Górscą), jest wystawione nat ciągłe nie: 
bezpieczeństwo najazdu, że mieszkańcy właśnie 
z powodu grozy położenia. cierpiac na bessen- 
ność, pruszą się bawić i szukać zapomnienia. 
rak. i Zakopane doczekało się (ak ciężkich cza - 
sów, że gazdowie pod wpływem rozczulenia pod» 
wyższyli ceny mieszkań na sezon o 200 proc. A 
gdzież Wy, Kochani Paskarze Krukowscy? Za- 
Kkcpane czeku, Was z otwartemi ramionv. Przy - 
jedźcie i Wy na wywczasy letnie, a opłuci się 
Bo trzeba Wam 
wiedziać. że Zakopane, przodułjąc zawsze wszy- 
Sikini Pegienkom, padon chviatem powiedzieć: 
wszystkim wielkomiejskim stoliconi, stwrozyło 
newą gaiąź paskarstwa pod tytułem: pośrednie 
oewo kupaa i sprzedaży domów i pensyonalów. 
Niep zome figurki, kręcą sig niby pieski po 
mieście, węszą i wynajdują co pewien czas ja- 
kąś starą, obdrapaną budę. ktorą sprzedają pó- 
źniej na wagę złota, robiąc przy tem wprost po- 
tworne interesa. Skuteczna walkę z temi nowa: 
mi hyenami vzopczęło otworzone korces, biuro 
,Posrednictwa kupna i sprzedaży realności w 
Zakopanem p. Władysława Tokarskiego. który 
pzez pobierznie przepisanych prowizyi, czyni 
poważny konkiurencyę niebezpiecznym | szko- 
diwa spekulantom. 


Sezon. jak wspomniałeru zapowiada się tu 
wsqianialo.. drogo. Mieszkania, nie mówiąc juz 


o porsyonerach, są prawie wszystkie wynajęte 
Lo cenach bardzo wygórowanyci. Nic zraża lo 
jednak przybyszów, bo gdy usłyszawszy cenę 
b Koju uznaczoną na 400 keron, <lębieje ze zdu- 
PUC uświiądanuia. Ich. ilegmatycznie azda. 
że w Rabce tenże pokój kożztuje już .dz:ś 700: 
300 Koron nłiesięcznie. Na takie dicium mil- 
knie przyszły taternik | z westchnieniem płaci 
żądany zadatek., Jest jednak problematem bar 
dzo zawiłymm kwestva, czem się tegoroczui go- 
scie prowadzący prywatne gospodarstw a. będą 
zywić? Ba choć podczas czterech lat wojny było 
w Zakopanem bardzo z aprowizacyą krucho. 
ale przecie było lepiej, niż obeenic. Niema we- 
gla, drzewa, ziemniaków. chleba, (od trzech ty- 
godni ludność biedna nie otrzymuje nawet kar 
tkowego chleba), cukru, który się wydaje co 
miesiąc po ćwierć kg. u osobę). Pod dostatkiem 
jest (vlko powietrza. deszczu, plota i mleka... 
hosdensowanego, (dlatego, że Podhale posiada 
największą ilość krów). 


mialaby oct 
sic na tu. 

Najmuiej ze wszystkich miast polskich do- 
tknięta klęssami wojny. lanieuntem nad swoja 
niedolę zupełniła caly świat. 

Misye koalicyjne, jadąc do tewo iieszczęsnego 
iniasta, wtoziy se soba caleiza pasy gospodarskie, 
uby mie zażuvac chłodu i głodu i ze zduunieniem 
konslatowaly, źe migdzie w Europie nie można 
dziś. ani taie smacznie jeść, ani tak wygodnie 
stę ulokowuu, ani tak wesoło bawić się, jak w 
Warszawie 

Oblitość ciastek tak zajuygronowała anier - 
kańskim  lilantropotm. wiozżęcym żywitosć dla 
wygłodmiałej Polski, że zagrozili powstrzyma- 
niem dowozu mąki i smalcu. jesli Warszawa nie 
kzeknie się swych - ulubionych przysmaków. 
Dopiewo takie uliinatum poskutkowało. Dare 
anie przez trzy lata silili się Niemey narzucie 
Wasrszawie-tę-abstvnencyę. Ani porzez dwadzie- 
ściu cztery godzin nie zastosowano się do ich 
zalkazów. Z ciastkamui było to samo, co z bezniię- 
snymi dniami, Nie jedli ci, co ua to nie mieli. 
Kogobyło stać, jadł, co mu się podobało i kiedy 
chciał. W omijaniu przepisów ćwiczono się za 
Moskali ua każdym kroku i pod tym wzetęedom 
ndst Warszawiaku nie przewyższy. 

Dziś, przyznać trzeba, rozporządzenia władz 
poiskich ścisłej bywają przestrzegane; nie wy- 
nika to jednak z poszanowamia prawa, lecz z tej 
prostej okoliczności, że trudniej rozróżnić czyu- 
niki urzędowe od prywatnych. „Swoich trudniej 
oszukać“, skarżą się paskarze. 7 Niemcami hyła 
im zatem troche lepici. 


go uasludowaw. 


Nie zdobyłaby 


Mamor 14% 


mni RZA AMLA MMM PLN 


Gwoli uprzyjemnienia strudzonego żywota 
mieszkańców otworzył p. Kwaśniewski kino w 
sali „Sokola“, który sprowadzając filmy krako- 
wsśkiej „Uciechy”, przygotowuje dla nas praw- 
dziwe biesiady... kinowe. Oprócz tego biura te- 
atraino-koncertowe, z koncesyą i bez koncesyi, 
urządziły w ostatnim czasie szereg wieczorów... 
kabaretowych (idąc z postępem czasu i ekspro- 
syonistycznym okrzykiem: Precz z muzyką í 
dramaiem!). Boć Zakopane posiada wprawdzie 
własne biuro koncertowe, które jednak bo u- 
rządzeniu jednego porządnego koncertu (Barce- 
wicz) zbankrutowało. 

W ostatnim czasie rozpoczął się tu cykl „Fo- 
wszechnych wykładów uniwersyteckich“, ktore 
ta wykłady ciesza się nadzwyczajną fiekwen- 
cyą (circa 15 osób). Tych kilka szczegółów, przy 
n=dmienieniu. że kawiarnie i kino zawsze są 
wypejnione, wystarczą chyba, aby pokazac 
światu, jak wysoko stoi Zakopane na polu na- 
uki i sztuki. Nieprawdaż? 


O jednej jeszcze manii zakopiańskiej imuszę | 


wspomnieć, mianowicie o chorobie, na którą 
zapadła bez wyjścia połowa. Zakopanego. -- Ma: 
manię wieców i posiedzeń. Gdybym zacząl wyli- 
czać wszystkie posiedzenia, które się tu odbyły 
w maju, to musiałby „Goniec Krak." poświęcić 
specyalny numer na takie sprawozdanie. Po- 
dam. tylko kilka przykładów: 

v. posiedzenie P. P. S., posiedzenie N. 1)., po- 
siedzenie N. Z., posiedzenie Rady gminnej, po- 
siedzenie Tow. tatrzańskiego, posiedzenie T. 5. 
I. i ieszcze piętnaście innych posiedzeń. Tak 
wygląda program tylko jednego dnia, a trzeba 
wiedzieć, że każdy Zakopianim do tych wszyst- 
kich wymienionych Towarzystw należy, wiee 
jakże można znależć czas jeszcze na co innągo, 
jak koncert tub odczyt! 

Ale kończę, bo spóźnię się na 150-te już dziś 
4 xzędu posiedzenie. Niedługo znów do Ciebie, 
kochana stolico Małopolski, napiszę cos o sto- 
licy letniej Miekie pehi. U. B. 


Głodówka Polaków w Wiedniu 


(Z listów do Redakegi „Gońca Krakowskiego", 
Kraków, 31 maja. 

Mirzymujemy nast. uwagi: 

W onegdajszym numerze Szanowanego pisma 
czytalem bardzo słuszme zarzuty skierowane do 
generalnego konsulatu polskiego w Wiedniu. 
Mieszkając stale w Wiedniu, mogę poświad: 
ezyć w całej osnowie, że my biedni Polacy, któ- 
rzy jeszcze teraz zmuszeni jesteśmy niestety 
przebywać w Wiedniu odczuwamy szalony brak 
opleki naszych żywotnych nawet interesów za 
ntrony naszej tamtejszej najwyższej władzy „a 
nawet cerujemy z jej strony krzywdę. Skutkiem. 
szalonego braku najniezbędniejszych środków 
do życia, postanowiły inne konsulaty istniejące 
w Wiedniu, ziomków swych tamże przebywają- 
eych, w tem sposób ratować, że członkowie ka- 
tdej kolonii otrzymują co tydzień wiktuały 
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Poznań odzyskany. 


Siedziba Rady Narodowej w budynku komisyi kołonizacyjnej. 


wyrost z konsulatów za Opłałą cen makcymal: 
nych w ich kraju istnlejqcych. 

W pierwszym nzędzie taką akcyę bardzo ener- 
eiczną rozwija konsulat czeski, konsulat fran- 
cuski, angielski itd, W konsulacie czeskim o- 
trzymaje każdy Czech za opłałą 62 koron ty: 
godniowe paczkę, w której znachodzą się: mg- 
ka, jaja, ryż, czekolada, kondensowane mleko, 
szynka lub kiełbasa, czasem i mięso. Inne kon- 
sulaty rozdają tosamo. My wiemy, że do Wie- 

| dnia przychodzą podobne transporty, np. przed 
świętami kilkanaście wagonów, niestety z tego: 
śmy nie nie widzieli. A przecie w lokalu Strze- 
chy posiedzenia się nie odbywały, bo pokoje 
były przepełnione składami żywności! 


MIGAWKI KRAKOWSKIE. 


[> a a 
aniusia, 

Do pielęgnowania naszej ciężko chorej ciotki 
polecono nam gorąco pewną paniusię. Rzeczy- 
wiście pamiusia owa niezrównanerui zaletami 
pielęgniarki odpowiedziała w zupełności tym 
rekomendacyom. Była wprost nadzwyczajną i 
nieocenioną. Cały dzień siedziała kamyszkiem 
przy chorej, w nocy kładła się w ubraniu, co 
godzinę zrywając się, w colu podania lekarstwa 
lub napoju orzeźwiającegu. 

Co pewien czas zapowiadała nam uroczyście, 
że „konanie już się rozpoczęło”. 

„O wielmożna dobrodzijciu — nie omieszkała 
za każdym razem dodać —- już ja się na tam 
doskonale rozumiem. Czterdziestu dwóch nie- 
boszczyków na tamten świat wyprawiłam. (Pa- 


nie, świeć nad ich duszanmać!). O, bo to dla mabig 
prawdziwa przyjemność!* — kończyła z poboś- 
nem westchnieniem i wzniesieniem: oczu de Str 
fitu. 

W kika dni znaliśmy szczegółowe historye 
choróh owych czterdziestu dwóch nieboszczyków. 
i nieboszczek, oraz przyczyny tychże i skutki, 
łacznie ze stosunkami familijnymi, sercowymi, 
aprowizacyjnymi i majątkowymi. 

Dowiedzieliśniy się, jak wygląda konanie cię 
żkie, lekkie, średnie i proporcyonalne, jaką jest 
różnica między mieboszczykiem, «marłyra przeć 
wojną, a nieboszczykiem wojennym, między 
nieboszczykiem zmarłym na „dewocya parali- 
tyka“ (paniusia. niezbyt była pewna w łacinie), 
a. niehoszczka. biorąca nasiadówki borowinowe, 
ka. (l a EQ. 

Wynik tych uświadomien, porad i wekazówek 
był taki, że pownego dnia. moja matka stwier- 
dziła u siebie „ całą pewnością kamienie żół- 
ciowe, jedna z sióstr wyczuła w śledzionie gu 
zik, który, mając dwa lata. połknęła, szwagier 

sporządzii motaryalny akt darowizny dwóch 
medali wojskowych i piętnastu żelaznych mo- 
net z podobizną Franca Jozefa na rzecz bractwg 
lekkiej i nagłej śmierci z nieograniczoną porę» 
ką, jeszcze jedna siostra oświadczyła gciowuść 
zrobienia testamentu. a służąca udała się do 
szpitala na „scypanic raka w dołku. 

Nie omieszkała się też nasza paniusia po- 
chwalić pamiątkami, które jej niemał każdy 


, z nieboszczyków, przenosząc się na łono Abraha- 


ma w spuściźnie pozostawił. O, bo też paniusie 

na to w zupełności zasługiwała. Do swych cho- 

rych była prawdziwie i gorąco przywiązaną. 
„Te naprzykład sztyblety — opowiadała, de 
sA sani | NE EL za 


W Pałsce jest dużo nędzy i niedoli, jest wiele 
tragizmu, klęsk i ofiar bolesnych. Warszawa o 
tem wie i trochę, troszeczkę się'tem wzrusza, 
ale nie bardzo. Nie tylko nie wytrąca jej to ze 
zwykłego biegu zajęć i rozrywek, ale dodaje do 
nich nowe podniety, Urządza się podwieczorki 
na, głodne dzieci, a zabawy na ofiary walk Iwow- 
skich, Bez zabawy nie zbierze się na -ic pienię- 
dzy, ale każda dobrze urządzona zabawa daje 
dobre wyniki kasowe. Najpewuiejszą imprezą 
jest zawsze kabaret. Bez względu na cel, partyj- 
ny, humanitarny czy narodowy, sasa zawsze się 
napełni, gdyż napełnia się codziennie i bez ideo- 
wego celu. Zresztą dla Warszawy wszystko jest 
widowiskiem. Jest niem i „święto narodowe” i 

„dzień historyczny” — i posiedzenie Sejmu czy 
Rady miasta, manifestacyu uświadomionego pro- 
łetaryatu czy zjazd misyi koalicyjnej. 

Kto chciałby ze zbiegowisk ulicznych wnosić 
b politycznych przekonaniach ludności, byłby 
stale w błąd wprowadzany. Jeżeli się jakaś ma- 
nifestacya nie uda, to dlatego, że źle bysa wyre- 
*yserowaną, że pogoda nie dopisała 'ub że zbyt 
często powtarzana, sprzykrzyła się publiczności, 
spragnionej nowych wrażeń i goniącej za šen- 
zatyą. 

Zdaje się, że dzfiś sprzykrzyiy się jej czerwone 
sztandary, strajki powszechne, święta robotnicze 
ji „precz! z tem lub owem. 

Zresztą Warszawa lubi wiślowiska, ale wido- 
wiska ładne, dekoracyjne. Awantur nie znosi. 

Ma dobry smak i lubi się pokazać. 
stwo nie leży w jej naturze. Hołduje modzie, ale 
nigdy nie dochodzi do ekstrawagancyi. 


Grubiań- ' 


To stanowi dla niej znacznie silniejszy hamu- 
lec, niż rozporządzenie obowiązujące lub skody- 
fikowane prawo. Nie fo, coć wolno i czego nie 
wolno, lecz co wypada, co uchodzi. co się robi 
i czego się nie robi — decyduje o jej zachowa- 
niu się. 

I nie jest to bynajmniej tylko cechą klas o- 
świeconych, lecz właściwością tłumu warszaw- 
skiego. 

Ten tłum, nie mający żadnego poszanowania 
prawa, nie szanujący ani prywatnej, ani pubii- 
cznej własności, w dniach uroczystych U CZ- 
nych manifestacyi nie potrzebuja wcaie ramie- 
nia połicyi, aby zachowuć wzorowy porządek. 
uniknąć wszelkich zajsć, zgiełku czy zamętu. 
Zdaje się, że w Warszewie wprost niemożliwą 
byłaby taka katastrofa, jak ongi na Chodynce w 
Moskwie w dzień koronacyi Mikołaja II-go. — 
Każdy, aż do andrusa z Powiśla, dba o to, żeby 
święto było ładne, żeby widowisko składnie i 
przyzwoicie wyszło. 

A przecież takich widowisk ulicznych jest te- 
raz bez liku. Co tydzień Warszawa kogoś wita, 
kogoś przyjmuje, komuś robi owacyę. Czasem 
nie zbyt dobrze zdaje sobie sprawę, komu i dla- 
czego? „Ktoś przyjedzie“ — i to już tłumy stoją 
w koło dworca i czekają na rozwijaną paradę. 
Paderewski, misya koalicyjna, Halier, jakis no- 

| wy ambasador zagraniczny — wszystko jest a- 
trakcyą. 

Najwięcej jednak radujs Warszawę widok woj 
ska, „naszego“ wojska, przyczem konnica cieszy 
j się zawsze większą sympatyą, bo jest efektow- 

na, dekoracyjna. 


' zuje, 


W tem, wciąż rosnącem upodobamiu do woj- 
ska jest jednak może jakaś nuta głębsza, nowość, 
odczuwana poważniej. Lud widzi w niem siłę 
własną, dla niego, ku jego obronie zorganizawa- 
ną, gdy przez wiek blisko istniała ta siła tytko 
przeciw niemu, jako stała groźba, zawieszona 
nad jego głową. — Opinia mas stopniowo mili- 
taryzuje się, wbrew agitacyi komunistów, ugł- 
łujących wzbudzić odrazę do polskiej „sołda- 
teski“. 

Lud, mniej wyrafinowany w swem rozumo- 
waniu, niż inteligencya i półinteligencya, nau- 
czony doświadczeniem przedwojennem i wojen- 
nem, wie, że w braku soldateski polskiej mial- 
by sołdeteską obcą, tem bardziej bezwzględną 4 
brutalną, że nie imogac się dogadać słowami, 
przemawia na migi, t. j. bije kolbą lub płazuje 


szablą. 
Może fe. codzień wzrastające sympatye dla 
wojska, są sjimpiomałem kiełkującego w duszy 


tłumu poczucia państwowego, a przeglądy na 
placu Saskim, marsze żołnierzy ze śpiewem 3 
muzyką przez miasto, -— wyhodują choćby w 
najmłodszem pokoleniu cześć dla narodowega 
sztandaru i tę prostą prawdę, którą on symboli- 
że Ojczyzna jest to coś, za co się życie 
daje. — Boć dzień każdy przynosi fakty, przy- 
pominające, że wojsko nie jest tylko ładnym 
bawyotycznym obrazkiem do oglądania., Dzieci 
Warszawy giną na wszystkich frentach, a na- 
ZWIERA: w ivch w boju obw ieszczane są klep- 
sydrami żaiobuermi ua ulicach. Na Powązkach, 
na ścianie kościoła wmurowana jest tablica gro- 
bowa F. Bogusławskiego. a na niej krótki życio- 


Str. 10 


GONIEC KRAKOWSKI 


Numer 148 


monsirujac z dumą swe odnoża, obute w epile- 
psyjnie powykręcane trzewiki -— te pa é p. pa 
nu Pietrze Bandzioszku. Byt radcą przy apru- 
wizacyi i tak mu się zmarło. Nieporaczek! Niech 
mu ziemia piórkiem będzie! święta dusza, pra- 
wdziwa, przedwojenna skóra!" 

Koszulę jedną miała nasza paniuzią z drugiej 
ręki po samei pani łirabinie. „Co za materyał, 
to za materyal, sama cevi hrabina coś dwudzie- 
ścią lat nosńła. A jaki moncgrm hrabiowski, a 
jaka kcrona. Pamie świeć nad jej duszą! Ubie- 
ram ją tylko na wielkie święto 1 na pogrzeby 
pierwszej klusy.* 

Po dwudziestej coś z rzędu zapowiedzi rozpo- 
<zynającege się „tym razem na pewne“ kona- 
uia, ciotka nasza rzeczywiście zamknęła powie- 
ki. Paniusia okazała się w oddaniu ostatnich 
posług nieccenicną. Przy tej sposobności kolek- 
cya jej zbiorów po śp. miieboszczykach obojga płci 
powiększyła się a stare pantofle i dziurawa miec- 
dnicę. 

Złożywszy nam kondolencyę, prosila wzruszo- 
na o pozwcionie pójścia na pogrzeb. „Ach! do- 
brodzijciu, pragnęłabym z drogą naszą zmarłą 
odbyć ten ostatni zieraski spacer. To dła mnie 
prawdziwa przyjemność." Na pogrzebie jawiła 
się w krepowyin kapeluszu i czarnym dolmanie, 
spadku o ile sig nie mylę po nieboszczyku nr. 25. 
W. końcu porrosiła o ofiarowanie jej na pa~ 
miątkę klepsydry. MKolekcyonowanie bowiem 
klepsydr należało taże do jej „prawdziwych 
przyjemności”. 


KOŁNIERZ. 


(Huimoreska tragiczna), 


Miałem znajomego, który miał palto. Palto 
bardzo wartościowe, zważywszy, że liczyło prze- 
szło dziesięć latek wieku, a więc cały maieryat 
był w niem przedwojenny: wierzch, podszew- 
ka, wata, guziki i t. d.: oceniając je na wojenny 
kurs tych rzeczy, palto jwzcdstawiało wartość 
jakichs pięciu tysięcy koron. Niestety, zewię- 
trzry jego wygląd, zgodnie że znaną maksynią, 
że „pozory mylą", nie odpowiadał tej wewnę- 
trznej wartości. Błogosławionej pamięci Aren 
Gajer, finansista od przechodzonych rzeczy, oce- 
nia” je w swoim czasie pobłażliwie na korm 
pięć, a ponieważ za taką sumę zmajomy mój nic 
mógł się rozstać ze starem swojem przywiąna- 
niem do tego palta, przeto zdobiło ono w dal- 
szym ciągu barki mojego znajomego tw im 
pałcie zastała go wojna., 

Hej, płynie za rokiem rok, za latami łata. Mi- 
nęła i wojna. Znajomy mój przetrwał i cywilne 
„dekowamie się* w domu i wojskowe „dekowa- 
nie się” w szpitalu, a razem % nim przetrwało i 
palio. Daremnie mole usiłowały skruszyć przed: 
węejenną moc jego wierzchu — powygryzały w 
niem tylko dziurki, ale palto, jako takie, jako 
palto „an sich“, palto samo w sobie, jako calosć 
przetrzymało tę ofenzywę molów i czasu. Uitgł 


rys zmarłego, który od 1792 do 1814 roku wal- 
czył wszędzie, gdzie się lała krew polska. Daw- 
niej nikt na nią nie zwraca! uwagi. Dziś co- 
dziennie zatrzymuje się przed nią ktoś z owego 
szarego, warszawskiego tłumu, czyta uważnie 
na głos i czyni uwagi: „Przydałby się dziś takí 
wojak!' — mówią z podziwem —. i wzdychają. 

Coraz częściej teź po sklepikach, na narożmi- 
kach ulic, w bramach domów słyszy się powa- 
źżne roztrząsania polityczne. „Czy nam dadzą 
Gdańsk?" — „Czy dostaniemy Wilno?" —- „Czy 
nas znowu kto nie oszwabi?'* Z 

Niema w tem wszystkiem jednak ani rozna- 
miętnienia, ani płomiennego zapału; co najwy- 
żej tylko świadomość, że teraz jesteśmy sobie 
panami, że nam się coś należy, że możemy od- 
bierać, co nasze, że się z nami liczyć powinni. 

Codziennie zresztą ma lud warszawski lekcye 
poglądowe, które go tego uczą. Jedzie n. p. fran- 
cuski ambasador do Belwederu z wielką para- 
dą prezentować się naczelnikowi państwa pol- 
skiego. Tą samą drogą, jakiś tydzień później, 
wali Anglik. Amerykanin. — Dawmiej nie wi- 
dziano niczego podobnego. Ale teraz tak być mu- 
si, tak się należy. — Oczywiście my teraz góra. 

Wszystko to głaszcze miłość własną Warsza- 
wy, ale jej zbytnio nie imponuje, gdyż właści- 
wie nie imponuje jej nic. Wielkości chwil prze- 
żywanych nie odczuwa; umie zawsze każde swo- 
je przeżycie rozdrobnić na aktualne, przelotne 
senzacye, na anegdotki i dowcipne żarty. 

W braku poczucia tragiczności ma ogromnie 
subtelne poczucie komizmu. Umie ośmieszyć 
wszystko i nie było momentu politycznego, do 
którego nie dorobiłabyv jakiegoś żartu. 


| i sportom, Warszawa ma wszelkiż dave po te- į 


częściowo tylko aksamitny kołnierz palta. Mole 
nacgrzziy jego aksamiiność, oc.evanie i czas 
zrobily veszto -= dośc, że w krórkim czasio i a 
keinierza i z aksamitu pozostała tylko omowa. 

Lia przyjaciela mego, który irst człowiekiem. 
zasad, to wystarczyło. Miał kclnierz w zasadzie 
-- nie trzeba mu było więcej. Jeżeli zaś dla oka 
kolnierz ten przedstawiał pewiue defekty =- 15 
i iu krzepiła go druga zasada. ze „nie suknia 
człowieka zdobi, ale człowiek suknię”. Siebie sa- 
niego zaś uważał stanowczo za dostateczną o 
zdobę i paita całego i kołnierza w szezegolnesci. 
W końcu jednak znajomi jego. zarówno pano- 
wie, iak zwłaszcza panie, zaczęli się zbyt natar- 
czywie przyglądać temu kalnierzowi. Trzeba 
więc było zrobić jakieś ustępstwo dla opinii — 
i przyjaciel mój zdecydował się wreszcie na 
wielką rzecz — sprawienie nowego kolnierza. 

Postanowić jednak łatwo, wykonać już trud- 
niej. Kołnierz musial być aksamitny, choćby 
dla tradycyi. A skąd wziąć aksamitu? Przyja 
ciel mój rozpoczął pogoń za aksomitem. W pier- 
wszym sklepie niema, w drugim niema, w irze 
cim niema, w czwartym nareszcie jest -- ale 
cóż, na kołnierz potrzeba zaledwie skrawek, ale 
kupiec dla skrawka „psuć sobie” szruki nie 
chce, sprzeda najmniej metr; na to zaś, aby ku- 
pić metr, potrzeba  całomiesięcznego dochodu 
mego przyjaciela. Na to nie mógł się: zdecydo- 
wać, zmienił więc „taktykę“ i udał się wprost 
do krawca. Pierwszeinu poprostu zajroponował 
jake rzecz zwyczajną, zrobienie nowego kołnie- 
rza z uksamitu do palta -- ale gdy poczuł na 
sobie oburzońe spojrzenie mistrza igły i usły: 
sza. wyniosły ton, jakim ten rzucił mu: „nie 
mam aksamitu!“ — zrozumiał swój błąd. Ude- 
rzy! więc w tom suplikamta — ale już napróżno. 
Suplika została bezapelacyjnie odrzucona. Ros 
począł więc nową bieganinę po krawcach 
przez pewien czas z takim samym skutkiem, aż 
wreszcie znalazł takiego ucznia św. Kryspina, 
któremu właśnie przyniesiono „coś* do robots 
z aksamitem i który zdecydował sie i dla wmo- 
jego przyjaciela z owego przyniesionego aksa 
mitu wykroić jakiś kołnierz, oczywiście wbrew 
swoim najświętszym, aż do tej chwili przez ca- 
łe życie przestrzeganym zasadom nietykalności 
„obcomateryalnej". 

Naturalnie i przyjaciel mój musiał, „zmając 
się na grzeczności”, poczynić nawzajem pewne 
koncesye mistrzowi igły. Więc najpierw, ponie- 
waż mistrz, wobec licznych dawniejszych zarnć- 
wien na całe garnitury, właściwie nie miał cam 
su na taką „bagatełną* robotę, jak kołnierz i 
mógł ją wykonać tylko pracując nocami, przez 
kilka z rzędu -- musiał przyjaciel mój dostar- 
czyć mu „przez swoje stosunki“, osiem litrów 
nafty do świecenia w lampie. Następnie, ponie- 
waż mistrz, pracując w nocy, potrzebował pod- 
niety nerwów i pewnego zapomnienia, co razem 
daje nie tylko „przedni turecki", musiał dostar- 
czyć mu dwie paczki owego przedniego ture- 
ckiego i 50 „dameńmtów'. Wreszcie po trzeciej 
konierencyi, podczas której żona mistrza nie 


Gdy czerwony sztandar zawisnął na Zamku 
królewskim, mówiomo o „pepeesowskiej okuna- 
cyi“; gdy tłum uliczny zaprzągał się do powozu 
coraz to innego solenizanta, opowiadano sobie, 
że Towarzystwo opieki nad zwierzętami dało 
inicyatywę do tych owacyi. Gabinet Mora- 
czewskiego, dekrety ministra Thugutta — były 
tematem nieustannych drwin, a minister Woj- 
ciechowski widocznie był bardzo lichym psy- 
chologiem, gdy w swej deklaracyi konstyiucyj- 
nej zamieścił ów nieszczęsny punkt o rządo- 


mogla odejść od dzieci, a mistrz także nie mógł 
tracić drogiego czasu, „własnie“ potrzebnego 
mu do „rozpatrzenia sie“ w rzeczonym aksami- 
cie -— i gdy wobec tego przyjaciel mój sam przy- 
niósł „z dołu” ze sklepiku młeka dla dzieci mi~ 
strza -— pakt ostateczny stanął i mistrz udzie'ił 
mu pozwolenia na zostawienie w izbie palta dla 
przyszycia kołnierza. 

Robota miała być uskutecznioną „niedlugo“. 
Jakoż istotnie długo nie trwała — ani dwa lata, 
ani rok, ani nawet miesiąc cały. Upłynał zale- 
dwie tydzień jeden, drugi i pół trzeciego — prizet 
ten czas, kiedy komiec kwietnia j początek ma- 
ja przypominały „właśnie“ aura listopad. przy 
jacieł mój trząsł się w cieniutkiej zarzutce. —-. 
Grzaia tylko i pocieszała go myśl o nowym koi- 
nierzu, który gdy zostanie przyszyty, on (przy- 
jaciel mój, nie kołnierz) utuli się przed zimnem 
i wiatrem w swoje auientyczne, watowane, nie- 
przenikliwe dla wichru palto. 

Nadzieja stała się ciałem. Pięknego rzeczywi: 
ście poranku, w drugim już dniu, kiedy maj na- 
prawdę ędecydował? się być majem i słońce przy 
grzewało tak, że można było chodzić po ulicy, 
nawet bez zarzutki przyjaciełowi mojemu 
przymiesiono palto z nowym. aksamiimym koł« 
nierzem. Do palta był załączony następujący. 
rachunek: 

Fason 15 K. 

Przyszycie kołnierza 30 K. 

200 preeńź dodatku za nocną robotę 60 K, 

Nici 15 K. 

Podkładka 10 K. 

Aksamit 70 K. 

Razem 200 K. 

25 procent dodatku wojenr:eso 50 K, 

Wogule 250 K. 

Przyjaciel mój, řachunek ten pozostawiwszy 
na stole, wydalił się z domu — bez palta — i 
więcej nie wrócił. Istnieje uzasadnione przyp- 
szczenie, że rzucił się w tale Wisły poniżej vrze- 
źni miejskiej. Palio z nowym, aksamitnym kol- 
nierzem jest do nabycia „okazyjnie'" u snadko- 
bierców. (m.) 


e 
éé 
„Czas letni“, 

Wsródmmóstwa rozmaitych niedorzeczności, 
wprowadzonych w czasie wojny przez niebosz- 
czkę Austryę znałazła się o dziwo: „dorzecz- 
ność", (Używamy tego słowa. w myśl zasad p. mi- 
nistra, iż język polski bogatym jest). „Dorzecz- 
nościę' tą był — czas letni. Wprawdzie, kiedy 
ogłoszono rozporządzenie, wielka monarchia 
Habsburgów, zanim rozpadła się ma wiele czą- 
stek, podzieliła. się na dwa wrogie sobie obozy, 
z których jeden był „za, drugi przeciw reformie 
„letniej“, szalę zwycięstwa na korzyść projekto- 
dawców przechylił .sędziwy monancha, -które 
go miłość maną była wszystkim ludom podda: 


| nym berłu jego“, dając swoje „placet“ zwolen- 
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nikom reformy- 
Tak więc, budzono nas o godzinkę wcześniej, 


mu, aby się Stać najweselszem, najzabawuniej- 
szem miastem w Europie. Łatwo przewidzieć 
moment, gdy zostanie punkiem zbornym ka- 


| ryerowiczów z całego świata, Którzy tu robić 


będą fortuny i trwonić je wesoło w środowisku, 
którego beztroskłiwe „jakoś to kędzie* wytrzy- 
muje wszystkie próby. Nie jest przypadkowym 
objawem to, że ze wszystkich miast w Polsce, a 
może i w Europie, jedną tylko Warszawę na- 
zywa się zdrobniale „Warszawka“. Ta żarto- 
bliwa i pieszczotliwa nazwa starczy za chara- 


wym nadzorze nad obciążeniem dziedzicznem | kterystykę. Kto jedzie do „Warszawki“, to na 


obywateli, punkt tak nadający się do ośmiesze- 
nia, że i ulica i salon musały tę gratkę pochwy- 
cić i bawić się jego kosztem. Wszystkie inne 
nonstnsy byłyby mu uszły na sucho, boé nie ka-' 
żdy się na nich poznał; ale nie może utrzymać 
swego autorytetu minister, który nastręcza © 
kazyę do takich „kawałów“. — Przyznać trzeba, 
że Warszawa. bardzo zresztą cierpliwa i łago- 
dna, bo w gruncie rzeczy dość ohojętna, wola- 
łaby mieć rząd mniej zabawny. 

Dziś już każdą uchwałę sejmową i każde roz- 
porządzenie rządowe przyjmuje wzruszeniem 
ramienia. „Dziś uchwalą — jutro odwolają'. — 
To też nikt nie robi sobie wiele ani z Sejmu, ani 
z rządu. Regulatorem życia nie jest ani jeden, 
ani drugi, tylko instynkt i zwyczaj, za zaś instyn 
kty są zgodne, zwyczaje sybaryckie, a tempera- 
ment spokojny, więc choć ściśle biorąc, niema 
ani planu, ani ładu, niema także zamętów i 
przewrotów. 

Pozbawiona zupełnie silnych namiętności, lecz 
całkiem oddana swoim zachciankom, pasyjkom 


to, aby się ubawić i pohulać! — Tak łatwo tam, 
w obrębie jej rogatek, zapomnieć o tem, co sie 
dzieje na szerokim świecie, za rogatkami! 
„Warszawka“ żyje swojem własnem życiem, 
wypełnianem po brzegi miłemi fatażaszkami. 
„Jak zawsze Stanisławowska stolica!“ — za- 
uważył trafnie ktoś z poważniejszych miiejsco- 
wych polityków. I wszystko byłoby w porządku, 
każde miasto bowiem ma swój charakter * swo- 
ją iizyognomię, urobioną przez wiekowe prze 
życia i warunki lokalne. Tylko Warszawa musi 
się pozbyć pretensyi do tego, aby ona rządziła 
Poiską. W niej powinny się skupiać i ognisko- 
wać wszystkie promienie myśli i energii, jakie 
Polska wyda ze siebie, ale tu z bruku stołeczne- 
go, z piasków mazowieckich, nie wybłyśnie ża- 
dna zbawcza idea, żaden prąd twórczy, któryby 
zdołał tchnąć życie w organizm państwowy. 
Turkot i gwar ruchliwej, figłarnej ulicy będzie 
zawsze raczej tłumikiem dla każdego potężnego 
dźwięku, czy nim będzie surma pozarna, czy 
dzwon tryumfalny. Reflektor. 
prywatki zara 
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z nastaniem jesieni darowując nam znowuż tę 
skradzioną godzinkę. I działo się nam dobrze... 

Kiedy staruszka Austrya zmuszona ciężkiem, 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
płogosiawieństwem swoich ludów na wieczną 
drogę, oczy swe zamknęła, a wiosna, nie Da- 
cząc ma. przewrót światowy, zawitała do wy- 
swobodzonych „krajów“ — tu i ówdzie wprowa 
dzono czas letni: z najbliższych sąsiadów ne- 
szych Czesi nie uważali za, stosownie oszczędzać 
światła, prawdopodobnio w myśl zasady. że 64 
wieicy i nie potrzebują słuchać rad wrogów =-~ 
chociażby dobrych. Zdaniem naszem, komisya 
polska. na Sląska powinna to wykorzystać i do- 
wodnie przekonać „precliczków”, iż maia wegla 
aż nadto... 

inaczej ponos postąpił Rusin. Ten z nienawiści 
do wszystkiego. co polskie — wprowadził „czas 
letni“ tam, gdzie go nie wprowadzili Polacy, a 
zniósj „czas letnji“ — tam, gdzie ou ohowiązy* 
wał z polskiego rozporządzenia. 

Ta różnorodność w unormowaniu „crasu le- 
Laiego” wpływa żle na międzymiastową komu- 
nikacyę, zwłaszcza na stacyach zranicznych. -~ 
Prawdopodobnie „ezas" uleczyć dopiero zdola 
tę ranę. 

W powsrałem państwie polskien. czas letni 
wprowadzony, wywołał dodatnie zmiamy. Lu- 
dzie „umysłowo pracujący" — pracują dłużej, 
oszczędzając pieniędzy na „Światłość doczesną” 
j jak mani obserwatorowie twierdzą, czynią. 
ogromne zapasy wiedzy. celem puszczenia ch 1 
naukowy pasek. 

Kraków prędko się przyzwyczaja do rozmai- 
tych nowości i naogół błogosławi „letni czas”. 


Zakochani nic zważając na „mokrość * (ach! ten | 
polski języki) maja spędzają przy zasloniętym į 


chmurami księżycu, mniej czasu na grucha- 
nie, gdyż wyczyniać to mogą przy blaskach 
słońca zachodzętego- Pewien jednak odłam mal- 


kontentów zamierza ponoć jeszcze jedną pigułkę , 


podać dyr. Trzcińskiemu, zwołując „nadzwy* 
czajne webranie krakowskich 'ieatromanów", ce- 
lem odbycia konferencyi uad reformą. teatralnej 
godziny”. 

Biedny dyrektorze! Chcą twe brode 04 
tować, bo ponoć — jak twierdzig,Szczutek"” 
„Pursitschan* na miej rośnie, obgadują cię na 
tajnych i jawnych, wysprzedanych: i niewysprze- 
GANYCH: «+. konterencyach i konferencyjkach. 
obecnie zawita do cię deputacya, abyś termin 
rozpoczęcia przedstawień przesunął o godzime 
później... bo tak czy owak, tyle semo światła po- 
chłanie teatr... 

I ty „powszechny dyrektorze: od mających 
w myśl masad in iini prelegonta na- 
stąpić, „niepowszechnych przedstawień“, który 
żyjesz jeszcze mimo parokrotnej zapowiedzi: 
„zginiesz pan nieodwołalnie! daję panu tydzień 
czasu do namysłu! Strzeż się! nie igraj ze zde- 
nerwowanym tłumem. który potrafi upomnieć 
się o swoje prawa i jak jeden mąż, przyjdzie 
o jedną godzinę później do teatru!! 

Strzeżcie się wy wszyscy, którzy nie vogu- 
miecie doniosłości „czasu letniego" i t. p. reform 
spciecznych. 

Nadejdzie bowiem dzień, w którym nie tylko 
przesunięta godzina będzie. Nadejdzie dzień, w 
ewrym ludzkość dążąca do oszczędności opału, | 
przesunie termometr.. A w dniu tym nie tylko 
chodzić będziemy w letniich ubramiach, ale uży- 
wać kąpieli somecznych, e chorzy przy 56% go- 
rączki żyć będą... 

BZCZ dzień... 


Lekcya grafologii. 


-. Uważajcie, moje dzieci, bo opowiem Wam 
dzisiaj coś bardzo ciekawego! 

„Kamińska! proszę! Ty zawsze musisz roz- 
pierać jak najszerzej łokcie szturkając innych? 
Dziwna ta Twoja poza poza pozą zawodu! Cie- 
kaw jestem, kiedyż ig" już nauczysz się wszy- 
stko rozumieć.. no, i wszystko wybaczać... 


Rz. 


En! gniewaj się, lub nie gniewaj, byłeś sie- 
działa porządnie i nie rozpychała innych! 
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„.(fTważać!... 

— Otóz, — dziwnen się to może Wam wyda, 
że teatr i graiologis mają ze sobą dużo wspól- 
nego.. Cot.. Beduarzewska znowu szwecuje?... 
„„Ci-cho! to fałsz. to nieprawda! Nie wierzcie 
Jej! Grafologia mie jest „drugim skandalem“! 
Teatr bierze grube pieniądze i nic nie daje, a 
grafologia.. Psssst! -— Jak możecie wierzyć tak 
naiwnie tej ciętej osie! To wstyd, doprawdy, 
dać się tak nahierać! — Ach, już wiem! pewno 
dziś Kocia znów coś zbroiła i teraz ratuje się, 
jak zw vykie, GWEN Umie się bronić, to 
prawda, — i to nie byle jak! — gle czyż wieczna. 
dełenzywa i do teg 10 tak ostra, zdoła jej dać 
szczęście? Zobaczycie, ze ona przeżartuje życie, 
bo — pamiętajcie dzieci, — biegłościa języka i 
iromią szczęścia się nie zdobywa: 


= Otóz... Aie o czem to ja mówiłem?.. 

— Ana! — Grafologia bierze duże pieniądze, 
a nie daje nic... 

— Masz racyę, Szymborski! — Ja zawsze po- 
wiadam, że Szymborski, to perła! — O! — z nie- 
go przykład bierzcie! Nienawidzi dysharmonii, 
kłótni, a dla świętej zgody, gotów do ofiar. Spy- 
tajcie o jego teściową! Nawet nazwy tej nie lu- 
bi! — „To aniot-kobieta'ł — powiada, — „a nie 
teściowa!" Onby nawet Belzebuba bratem na- 


zwał i całował, byleby mu pokoju nie mąci! 


— Tak, tak, moje dzieci! Cierpliwość zabi- 
jal.. Co, -- przykład?.. Ależ patrzcie na krakow- 
aka publiczaość! — cierpliwa, jak anioł, a płaci, 
co każą! Widownia codzień nabita, jakby tam 
smalec amerykański sprzedawali! — Hm! coś 
w tem pnzecie jest! — bo w czegóżby poręcze fo- 
teli i lóż były talkie tłuate i brudne? 

„Als — o czem... Aba! — że Wy też mi wciąż | 
musicie przerywać wątekl... 
u -F yae © JT -ae piae x 
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„.No masz! —— pan Bofwza! On zawsze musi 
w najpoważniejszej chwili zaznaczyć swoje sta- 
nowisko! -— Ale powiedz mi mój kochamy, co 
Cię właściwie do tego zmusza? Czy chęć za- 
czepki, czy też zazdrość? — Ale Tyś cwany fi- 
lozof! Już w wyrwaniu się Twojem tkwi nieco 
z Cisbie! To prawda: Ty śmiejesz się nieraz z 
pubłiczności, gdy inni koledzy Twoi z litości 
nadl nią płaczą! —- Byieby interes szedł! — Więc 
inters Twój idzie coraz lepiej, aż... wlasna Two- ! 
je zazdrość, ta skryta, ponura, wpije Ci się i 
ządłem skorpiona w plecy... Chybe, że odrodzi 
Cię miłość, wszechtniłość i w każdym.promyku 
Twojej duszy zacznie taworzyć słonca! 


— (Ostatnim razem mówiłem Wam o życiu. 


- Górska! —. czemże jest życie? 
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— Uoskońale! siadaj! — Widzicie? Ona nigdy 
się nic nie uczy, a odpowiada doskonale! — a 
dlaczego? — bo czuje, odczuwa! Myśli jasno, 
l jak filozof, a nadewszystko odczuwa intuicyjnie 
to, czego inny wszystkimi pięcioma zmysłami 
bie złapi?! -- Com złośliwa? — ależ przenigdy! 
-- Powiedzenie jej, to nie frazes, ani ironia! to 
szczerze odczuta prawda! A nie nienawisc ją 
zrodziła, lecz serce uczciwe, umiłowanie świa- 
ta, któryby cheiała zmieścić na scenie, by sam 
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wa się przypatrzył, jak jest brzydki i obiad- 
ny 
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is ho! Noskowski to rozsądny człowie:: 
On dawno opanował uczuciowość i śłamawar 
stwol A w gękio mocny i odważny ża trzecb: 
przytem dusza otwarta, ¿e mic wiem ilebyś 4 
niej nalał'.., 


Bile dj mach eod, 
Fu r , 2 


Pssst! -- Nowakowski: nie wyrywaj się: 
Ty ABe cos głupiego powiedzieć musisz! Co 
Cię obchodzi nos XNcskowskiego!? Patrz na 
Twój wlasny! Z takim nosem daleko nie zaje” 
dziesz, bo umie on wąchać to tyłko. co zmysł: 
drażni i podnieca do szaleństwa, do mordu ma- 
wet. Powinieneś nosić stale nos przyprawiany, 
by choćby siebie samego w lustrze bałamucie. 
Niezły Twój spryt, ale oszukuje Cię własna 
krew, które; --— radzę -— drażnić nie wolno, bo 
Ci figla spłata! 

Patrz na edi 


DWA 


ZŁE deore? faze; 
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„.Taki nruzykalny człowiek, a-do -ozego ge 
przywiodło jego duże ucho!.. Zmysłom nie trze” 
ba się poddawać, nie wolno im wierzyćl «= 
| zwłaszcza. gdy kto, jak poczciwy  Senowski, 
uczy się dcpiero pisać i czytać! Widzisz! — nie 
, nauczył się dotad porządnie czytać nut życie, 
„więc i zagrać ma trudno na „emeryturze“! Nie 

dziw zresztą, jeśli ją brat zawsze za cymbały i 
"naiwnie ciągnął po niej... smyczkiem Pagani- 
niego: bo nie zagra ani sam smyczek na cym 
kale, ani saimn cyrthai! 

„A Ty Białkowski, czemu podmosisz palees 
chcesz znowu na stronę?,, Nie?,. no win 
-amów! 


chowy autorytet! woje zdamie, to ma 
przydatck, do tego... smyczka; wąłbpić jednak 
muszę, czy nabczne Twe westchnienie zdołał- 
byś godnie zrealizować; nadioś bowiem ludzki 
i łagodny a smyczek, by rznął mocno, musi 
miec włosień nie z szyi konia! Zresztą — pe 
dant jesteś i piła; więc rychło poprzegryzałbyć 
wszystkie struny | -- skrzypkiby grać prze 
stały! 

z No! -- już dzwonią! Na dzisiaj dość! Na 
następnej godzinie mowić będziemy o literatu- 
rze i sztukach plastycznych. Tylko mi się nie 
spóźniać, jax krakowska publiczność, i nie wy- 
Tvwać się glupio... n 

Coh. Kaminska! Ty znowu się czubiez? Za 
kare Nie pojedziesz do Warszawy! Nie rozu- 
nie. n dh „prawdy, jak Cię nie wstyd przed „Or- 

| ciem", sióry Cię = pięknymi przystrojł kwiat- 


ję kami: 


| 
| 
x Dobrze! zgeda! Ty masz u mnie zawsze 
| 


— 0 -< 
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Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


Kwiaty sztuczne 
kapeluszowe, dekoracyjne, ko- 
ścielne, pióra, boa, fantazye 


M. D. Chaban I S-ia 


dostarcza hurtownie i detai- | Pierwszy Krajowy Skład 
licznie: pracownia artysty- į Wyrobów Mięsnych, Bu- 


czna i fabryka Wincentyny 
Gorskiej, Kraków. Fłoryań- 
ska 18. 1477 


Maszyny do pisania 
gruntownie naprawia, czyści 
i przerabia. Pracownia spec. 
mechaniczna, Marka 25. W. 
Keyha i Jul. Hecker. 1597 


Kawaler, Polak ist 25 1671 
młynarz ożeni się z panną 
łub wdową, wiaścicielką mły- 
na. Zgłoszenia pod „Franek“ 
poste-restante Oświęcim. 


Miyn wodny 1670 
kupię lub wydzierżawię. Zgło- 
szenia pod „Młynarz F. S.“ 
Poste-restante, Oświęcim. 


Inżynier lat 32 
przystojny o _ szlachetnym, 
charakterze z braku znajo- 
mości pragnie tą drogą po- 
znać osobę młodą inteligent- 
ną o prawym charakterze w 
eelu matrymonialnym. Posag 
dla wspóiuego dobra konie- 
czny. Rzecz traktuje seryo, 
na anonimy nie odpowiada. 
Tylko poważne zgłoszenia z 
fotogratią pod „Przyszłość 32* 
do Adm. „Gońca*. 1685 


Przyjmie klika dziewcząt 
Fabryka wyrobów ohemicz- 
nych M. Nurka, Zgłoszenia 
od 2—3 pop. Karmelicka 12, 
I piętro. 1717 


Poszukuję 
jakiejkolwiek ubikacyi dla 
przechowania auta. Zgłosze- 
nia pod „M. Z. 107.“ do Ad- 
ministracyi Gońca krak. 1746 


Szewcy 
tylko pierwszorzędni robot- 
nicy znajdą stało zajęcie za 
dobrem „wynagrodzeniem — 
Zgłoszenia : Wilk, Wawrzyfica 
liczba 7. 1729 


Młyn 
wodny i około 6 morgów po- 
la w środkowej Galicyi do 
sprzedania. Wiadomość w 
Administracyi „Gońca* pod 
„Myn“, 1684 


Dom w Dz. XVIII. 
obok cmentarza do sprzeda- 
nia. Wiadomość w Administ. 


Gońca krakowskiego 1742 
Chłopca 1745 


z dobrego domu na naukę 
złotniczo—jubilerską na do- 
brych waruukach przyjmie B, 
Armatowicz, Rynek gł. 17. 


Akuszarka z Warszawy 
stawia bańki, przyjnuje za- 
mówienia, udziela porad, dy- 
ekrecya zapewnioną. Studen- 
ceka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314 


Ponzukuję czeladnika 
szewskiego na szytą robotę. 
Płaca od 40-50 K. od sztuki. 
Drugiego na robotę mięszaną. 
Dyląg, Woiska 13. 1747 


Skap spożywczy 
z wyszynkiem i pomieszka- 
‘niem, sklep spożywczy z po- 
mieszkaniem, lokal na inte- 
res śniadankowy ! pełna kon- 
Fet na wyszynk zaraz do 
sprredđania z powodu wyjaz- 
du. Wiadomość: Kefer, dro. 
ble 7, I. p. ofic, od godziny 
1—3 popołudniu. 1743 


Młoda panna 
łądna, niezależna, elegancka, 
królewianka z poważnej zie- 
miańskiej rodziny, z braku 
znajomości pragnie tą drogą 
poznać w celu matrymonial- 
nym, odpowiedniego jej, wy- 
twornego mężczyznę. Zgło- 
szenia tylko nie anonimowe 
do Biura dzienników i ogło- 
szeń Maryana Hupczyca, Ja- 
giellońska 7 „Okaziciel pasz- 
portu Nr. 35721 


1727; 


PEPE TZ 


lionów, Konserw, Paszte- 
tów i t. p. 


Kraków, ul. Szczepańska I. 2. 


Czem dlaPolaka ciężkie czasy? 
Polak da sobie radę wszędzie! 
Na dobre jadło zawsze łasy, 
Zpodziemigrosza wydobędzie 
I choć go dużo może straci, 
byleby zjeść — zapłaci! 
Na to się Chrabąszcz nie mógł 
[skarżyć 
W swym małym sklepie na 
(Tomasza, 
Pierożków z mięsa dał nasma- 
N [żyć, 
Bo wszak pierożek strawa 
[nasza, 
Którą łakomie naród cały 
Spożywa jak specyały. 
Potem, że zawsze część za- 
[chował 
Dla gustów z pod swojskiego 
[nieba 
Więc Krupnik Polski skombi- 
[nował, 
Boć do pierożków zupy trzeba. 
I tu się spotkał z dobrym 
[tonem, 
Z prawdziwym bulionem! 
Bulion pociągnąłlepszych goś- 
ci, 
A z nimi podszept — rzuć tę 
[dziurę ! — 
IChrabąszczułegtpubliczności 
Rozszerzył działy swe niektóre 
I na Szczepańskiej, w punk- 
[cie świetnym, 
Dał jeść smakoszom setnym. 
Dzisiaj szparagi miewa,szynki 
Domowe kiszki i kiełbasy, 
Ser, masło, cukry, manda- 
[rynki. 
A różnych konserw takie masy, 
Że gdy w Krakowie jadła nie 
|ma, 
Konserwa go utrzyma. 
łdźcie i spójrzcie, co w wi- 
firynie 
Chrabąszcz wystawić umie co 
{dnia 
Towar tu falą zda się płynie 
Na zgłodzonego dziw prze- 
[chodnia! 
To też kupuje dziś ludzi mro- 
[wie — 
1732 


Zdoina praczka 1631 
poszukuje zajęcia w lepszych 
domach. Marya Wąsiołek, ul. 
Kącik Nr. 5, w Podgórzu. 


ooo WSE" "| 
Do sprzędańia 1703 


zdatna do użytku. Wiadomość 
Folwark, Prądnik Biały 17. 


I panie i panowio! 


FM 


| 
| 


| 


przeprowadza kanalizacye, dostarcza tury kanało- 
we własnego wyrobu oraz wykonywa roboty ziemne 
122 


fabryka wyroków otenicznych ** 


różnych past do obuwia, waseliny, farbki do bielizny it. d 


Gbisth Hammer, Kraków, uita Meiselsa |. f. 


GONIEC KRAKOWSKI 


2 


b) 


6 
W 


FRANCISZEK BRANKA 


abryka wyrobów cementowych i gipsowych Graz 


przedsiębiorstwo kucowań ceimaniowych 


FRYSZTAT Nr. 437, SLĄSK 


i posadzki ściekowe i t. p. 
Na żądanie przedkłada kosztorysy. 


Wakacyjny kurs buchalteryi 


otwiera od 16 czerwca 


dowa prof. W. Skalskiego w Krakowie. 


Wpisy i informacye codziennie od 10-11 Rynek24 IH p. 


Dla niemowląt i reko 


poleca 


nwalescent 


Cukier mleczny 
i Ekstrakt słodowy. 


1692 


ÓW 


1711 


APTEKA W DOBROMILU: 


ARTUR LORIE 


Kraków, ulica Starowiślna L. 19 


i poleca 


materyały budowlane 


Osment portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod- 
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau- 
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie- 
ner Ziegelwerke Wien”, łupek asbestowy, papę da- 
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty*, posadzkę betonową i rury be- 
tonowe, posadzkę steiugutową i rury steingutowe. 


WYKONUJE KOŃSTRUKCYE DACHÓW 
(PATENT „STEFANIA") 
JAKOTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE 


Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 
po cenach bardzo przystępnych. 


"PAL ATYN:; 


„Jana Wł. Szulcai Ski 


najlepszy barwik de użytku domtowege We wszystkich kolorach, — Zastrzeżony w Mini- 
aterstwie Handlu i Przemysła pod L. 658/608. — Jeneralny zastępca na Galicyę: í 


JAKÓB BRYKMAN, ŁÓDŹ, ulica Zachodnia L. 41. 


Zamówienia uskutecznia się pocztą pe cenach fabrycznych, 


Polskie Towarzystwo Handlowe T. A. 


w Krakowie, Sławkowska 1 


otrzymało generalną reprezentacyę Solvayowskich 


Fabryk sody i przyjmuje ziecenia. 


Wydawca: W zastenstwie Spółki Wvdawniezei „Pditor” Jerzy Konarski. 


Bedaktor odpow.: Jan Stankiewicz— Bruk. Ludowa w Krakowie. 


669 


1731 


Numer 148 


q z 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan” 
dary. baldachiny, kielichy, 
maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 


puszki, monstrancye, ada- 


5 Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze 


[AFI 


| af” aw, Tepcie 
| Aa A: 
GABSC ANNA 


Ka 
Qi: iedyny radykalny i wypróbowa- 
„KAPS ny środek tępi bezwzględnie 


SZCZURY | MYSZY. 


zi 46 ze względu na swe wybitne własno- 
397 „APS ści i uznanie wielu powag nauko- 
wych, znalazł szerokie zastosowanie w każdem go- 
spodarstwie domewem, handlu, przemyśle, leśnictwie, ograuni- 
| ctwis, składach żywności itd. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Jeneralny zastępca na Galicyę JAKÓB BRYKMAN 
Łódź, ui. Zachodnia 41. 


zamówienia uskutecznia pocztą. 


| FUTRA 


męskie i damskie przerabia i wykonuje po bar- 
dzo niskich cenach z własnych i dostarczonych 
materyałów. — Poleca też lisy różnego gatunku. 


Adres: Kraków, Strzelecka 11, I piętro, 
drzwi na lewo. 1233 


„WANDA i WARTA“ 


Pracownia poiska kapeluszy damskich, 
dziecinnych i konfederatek dla panienej:. 
Ceny niskie. 


Kraków, ulica św. Jana 24, I. piętro. 


Ważne dla miynówi 


Oryg. szwajcarska gaza jedwabna 
we wszystkich numerach. 

Siatki bronzowe, mosiężne 
i żelazne 


na składzie u firmy 


B. UNGER 
Bińro sprzedały maszya i przyborów techniczny 
Tel. 1527 Kraków, Szewska 21. | 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 


pod firmą 1734 | 


| PIOTR PAŁRA 


1495 


1047 


5 


został przeniesiony z ul. Sławkowskiej 21 
na ul. św. Marka L. 19 
róg ulicy Floryańskiej L. 26. 
Kupuje, sprzedaje | przyjmuje w komia meble, dywany, 
materaca | inna dekoracye. 
Polecam się nadal łaskawej pamieci Szanownej Klienteli. 


Polskie 


Towarzystwo Handlowe T.A. 


Zarząd główny: 
w Krakowie, ul. Stawkowska L. 1. 


Oddziaiy: 
Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


Kapitał akcyjny K 10,000.000. 


Adres dle depesz do Zarządu gł. I oddziałów : 
„TOHAN* 


c Telefon Nr. 20—78 i 11—38 z 


Rachunak bieżący : 
Bank Krajowy, Kraków, Lwów ; Bank Przemy 
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War. 
szawle; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834, 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 
Dział żelazny, 


| Generalna Reprezantacya hut śląskich 
i galicyjskich. 1744 


Dział roiniczy. 
Dział maszyń rolniczych 
t Dział spożywczy. + 


0000009099 


